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Nr. 8. Poznań, czwartek dnia IO-go stycznia 1907. Rok II.
Bzielimy się z Czytelnikami miłą nowiną, 

że udało nam się pozyskać

Władysława Reymonta
znakomitego twórcy Chłopów, utwór powie­
ściowy:

Smętarzysko.
Druk jego rozpoczniemy w bieżącym kwar­

tale, po ukończeniu Anatola Krzyżanowskiego: 
Odrodzenia.

Redakcja.

Poznań, dnia 9. stycznia 1907.

Opinia publiczna
w sprawie kandydatów

wypowiedziała się już wyraźnie na niedzielnych 
walnych zebraniach przedwyborczych.

Należy nam przedewszystkiem skonstatować 
fakt, że społeczeństwo wielkopolskie 
na całym szeregu zgromadzeń zadokumentowało 
swoją sympatję i swoje uznanie dla zasłużonego 
szermierza parlamentarnego, p. Leona Czar liń­
ski eg o. Bydgoszcz i Wągrówiee postawiły p. 
Czarlińskiego na pierwszem miejscu; Śrem i Ino­
wrocław na drugiem; na drugiem też miejscu, 
tuż przy mec. Chrzanowskim, figuruje p. Czarliń- 
ski na liście powiatu zachodnio-poznańskiego, 
który pod tym względem zesolidaryzował się z 
opinją powiatu wschodnio-poznańskiego, wyrażoną 
przed tygodniem.

Miasto Poznań nczyni w przyszłą niedzielę 
niewątpliwie to samo.

Wieniec wawrzynu, wręczony p. Czarlińskiemu 
w Bydgoszczy przez reprezentantów sfer robotni­
czych, był piękną manifestacją ideowej łączności 
polskiego robotnika z resztą społeczeństwa, która 
domaga się kandydatury p. Czarlińskiego, jako 
hasła stanowczej polityki narodowej.

W imię tegoż hasła obalono w Koźminie 
ponownie kandydaturę ks. prał. Jażdżewskie­
go, tym razem na wiecu dla powiatu krotoszyń­
skiego. Co o ks. prał. Jażdżewskim i o upadku 
jego kandydatury sądzimy, wypowiedzieliśmy już 
przy sposobności walnego zebrania na powiat ko­
źmiński. Sytuacji nie uratowała bezsprzeczna po­
lityczna inteligencja ks. prał. Jażdżewskiego; szalę 
na niekorzyść je/'o kandydatury przechyliło wy­
pływające ze źródła wielkiej pewności siebie 
— ignorowanie opinji stanowczej większości spo­
łeczeństwa, ignorowanie jej na arenie parlamen­
tarnej, w łonie Koła polskiego i na grunpie kra­
jowym.

Charaktery stycznem było też wyeliminowanie 
kandydatury p, Leona Grabskiego z listy wą- 
growieckiej. Opozycji nie zależało na absolutnem 
uniemożliwieniu tej kandydatury, bo oświadczył 
był się już z:a nią powiat witkowsbi, a rezultat

zebrania walnego w Gnieźnie, korzystny dla pana 
Grabskiego, było można przewidzieć z chwilą, gdy 
gnieźnieński Komitet powiatowy zgodnie na pierw­
szem miejscu swej listy postawił p. Grabskiego. 
Przeto zależało opozycji w Wągrowcu tylko na 
zadokumentowaniu niezadowolenia z powodu oka­
zanego przez p. Grabskiego przed dwoma laty 
braku zrozumienia dla sprawy robotniczej w łonie 
społeczeństwa polskiego.

Kandydaturę p. Krzymińskiego należy 
uważać za zapewnioną przez oświadczenie się po- 
wiata inowrocławskiego za dotychczasowym po­
słem. Powiat strzeliński uczynił to już uprzednio. 
Jest to najlepszym dowodem, że nie rozporządza­
my dostateczną liczbą ludzi, którzyby z jednej 
strony posiadali polityczne zaufanie ogółu, a z 
drugiej zarazem żyli w warunkach, umożliwiają­
cych im wydajną pracę parlamentarną.

Mec. dr. Dziembowski figuruje na kilkn 
listach na drugiem miejscu, n. p. na liście gro­
dziskiej i gnieźnieńskiej. Odrzucił natomiast jego 
kandydaturę powiat szamotulski, a przedewszyst­
kiem kościański, który ze względów polityczno- 
zasadniczych w stanowczej stanął opozycji do 
swego Komitetu i przezeń na drugiem miejscu 
proponowanej kandydatury p. dr. Dziembowskiego. 
Przy tej utarczce wskutek niezorjentowania się 
dostała się kandydatura dr. Skarżyńskiego 
na drugie miejsce, a na pierwsze kandydatura ks, 
dr. Surzyńskiego.

Jako wybitną siłę prawniczą i zdolnego 
obrońcę interesów polskich w poznańskiej radzie 
miejskiej wysunięto na okręg leszozyńsko-wschow- 
ski kandydaturę mee. Trąmpczyńskiego. 
Okręgu tego jednakowoż, jak wiadomo, bez sojuszu 
z Niemcami katolikami zdobyć nie możemy. A 
na wiecu sojusz ten zasadniczo zwalczano.

Reszta walnych zebrań w Poznańskiem, oprócz 
niektórych objawów parafjańszezyzny, jak w Odo­
lanowie, nie dostarczyła ciekawszego materjału do 
dyskusji. Dotychczasowe kandydatury pp. Chrza­
nowskiego, hr. M i e ł ż y ń s k i e g o, ks. prał. 
Stychla, dr. Alfreda Chłapowskiego, 
dr. Antoniego Chłapowskiego i księcia 
Radziwiłła są definitywnie zapewnione.

W Prusach Zachodnich sytuacja nie 
zmieniła się. Jak już referowaliśmy, kandydatury 
spoczną najwidoczniej w rękach pp. Janty-Poł- 
czyńskiego, Brejskiego, Kulerskiego, 
dr. La szewskie go, ks. prób. Boi ta i ks. 
prób. L i s s a.

Kwestja kandydatury w Gliwicko Lubliniec- 
kiem na G. Slązku po ustąpienia ks. prób. 
Kapitzy, dotąd nie załatwiona.

Berlin stawia pana Czarlińskiego, 
Westfaljap. Chociszewskiego z Gniezna, 
a Wrocław postawi prawdopodobnie mecenasa 
Chrzanowskiego.

Koło sejmowe
na pierwszem swem posiedzeniu wybrało: 

prezesem posła dr. H. Szum a na, 
wiceprezesem członka izby panów K.

Chłapowskiego,
sekretarzami ks. prób. Łosińskiego 

i dr. Niegolewskiego,
skarbnikiem dr. Antoniego Chłap ows kiego, 
do komisji budżetowej ks. prał. Jaż­

dżewskiego,
do komisji szkolnej ks. prał. Stychla, 
do komisji agrarnej dr. Skarżyńskiego, 
do komisji petycyjnej dr. Niegolewskiego. 
Pierwsze czytanie etatu odbędzie się w pią­

tek i sobotę. Jako mówca Koła wystąpi ks. pra­
łat Stycheł.

Dzisiejsza Pos. Z tg. donosi, że polskie 
Koło sejmowe uznało za konieczne pozostanie na 
dotychezasowem stanowisku społeczeństwa wobec 
strejku szkolnego. Koło, wedle Pos. Ztg., 
nie zamierza jednakowoż w tej sprawie narazie 
wnosić interpelacji, ponieważ znaczenie jej mo­
głoby niedocenione zostać w obecnem zamieszaniu 
wjborczem.

Wiadomość Pos. Ztg. wymaga w części wy­
jaśnienia, w części sprostowania. Otóż, jak z 
kompetentnego dowiadujemy się źródła, Koło 
sejmowe dla tego narazie interpelacji w sprawie 
strejku nie wniesie, ponieważ sejm — ze względu 
na agitację wyborczą do parlamentu — zostanie 
odroczony, prawdopodobnie do 6. lutego. Ponie­
waż zaś Koło uważa b e z z wło czn e poruszenie 
sprawy za konieczne, przeto nczyni to przy pier­
wszem czytaniu etatu ks. piał. Stycheł. Nie 
wyklucza to bynajmniej wniesienia w lutym spe­
cjalnej interpelacji, o ile Koło uzyska stosowną 
liczbę podpisów.

Programowa odezwa ks. prób. Brandysa,
o której wczoraj krótko wspomnieliśmy, brzmi, jak 
następuje:

Szanowni Wyborcy!
Ponieważ nie mogę się wszystkim osobiście 

przedstawić, przeto — stosownie do Waszego ży­
czenia — na tern miejscu przedkładam Wam mój 
program.

I. Chcę bronić wiary naszej świętej 
katolickiej. Jesteśmy wszyscy katolikami, 
więc najważniejszy nasz obowiązek, wybierać 
takiego posła, który odważnie występować będzie 
w obronie wiary świętej. Jako ksiądz wiem bar­
dzo dobrze, że walka kulturna jeszcze nie 
ustała, lecz w cichości trwa dalej. Przypominam 
wyjątkowe prawa przeciw* katolikom dotąd istnie­
jące, n. p. prawo przeciw Jezuitom, prawo co do 
obsadzania probostw, zakładania klasztorów, prawa 
szkólne itd., przypominam podszczuwania inno­
wierczych stowarzyszeń przeciw katolikom w 
innych dzielnicach państwa i trudności stawiane 
katolikom co do odprawiania nabożeństw i sta­
rania się o zbawienie duszne. O wolność reli­
gijną walczy nietylko centrum, lecz tak samo

Koło polskie. Wybierając posła do Koła 
polskiego, przysługujemy się tak samo sprawie 
katolickiej jakeśmy to dotąd czynili, wybierając 
do centrum. Nie wierzcie tym, którzy temu 
przeczyć będą. Jako ksiądz znam sprawę do­
kładnie, i w przekonaniu, że w Kole polskiem 
będę mógł bronić wiary św. katolickiej należycie, 
przyjąłem kandydaturę do Koła polskiego.

II. Będę bronił naszej mowy ojczystej, 
naszego języka polskiego, naszej narodo­
wości polskiej. Jesteśmy Polakami;,, Pan 
Bóg nas takimi stworzył, i takimi nas chce mieć. 
Naszym świętym obowiązkiem jest do narodowo­
ści polskiej się poczuwać, uważać sobie za ho­
nor, że jesteśmy Polakami, przynależność do na­
rodowości polskiej wszędzie wyznawać. Powinni­
śmy tedy wybierać posłem Polaka, który się swej 
narodowości nie wstydzi, i który zawsze w jej 
obronie występować będzie.

Jesteśmy narodem uciśnionym i prześlado­
wanym. Nie mamy szkół polskich, nawet z nauki 
religji wykluczyli język polski. W żadnym urzę­
dzie nie mówią do nas po polsku. Nie pozwalają 
nam prywatnie uczyć dzieci po polsku. Nawet 
do kościołów chcą nam wcisnąć 
niemczyznę.

Przez kolonizację wykupują polskie grunta, 
przez prawo osadnicze utrudniają nam osiedlić się 
na naszym polskim zagonie. Rozmyślają jnź o 
nowych prawach, któremi by wyrugowali polski 
język z gazet i zebrań. Polski język skazany jest 
na zagładę.

Przeciw temu zaprotestujemy przez to, że 
wybierzemy posła Polaka. Centrum nie 
broniło naszej narodowości i naszego języka 
tak, jak sobie tego życzymy; ono twierdzi zawsze, 
że jest partją niemiecką. Dla tego odtąd wybie­
ramy do Koła polskiego. Nie myślimy wcale 
o rewolucji przeciw państwu; twierdzenie, że par- 
tja polska ma na celu dążności rewolucyjne, jest 
oszczerstwem, obliczonem na głupotę ludzką. Nie 
myślimy o zupełnem usunięciu języka niemiec­
kiego ze szkół i urzędów; my chcemy tylko, żeby 
w szkołach uczono czytania i pisania polskiego, 
i żeby nauka religji była udzielana w języku oj­
czystym; my żądamy, żeby w urzędach nas po­
ważano jako Polaków; my chcemy tych samych 
praw, które mają Niemcy, tej samej wolności, 
którą oni mają; nic więcej. W sprawie narodo­
wości polskiej bronić nas może należycie tylko 
Polak, dla tego też Polaka wybieramy.

III. Chcę Was sumiennie zastępować w 
sprawach ekonomicznych (gospodarczych, 
zarobkowych). Znam dolę rolników, robotników 
i przemysłowców polskich. Jakkolwiek nie obie­
cuję niemożebnyeh rzeczy, chcę się, ile mi sił 
starczy, starać o polepszenie bytu każdego stanu 
na zasadzie wzajemnej, bratniej miłości. Rozumny 
człowiek wie, że jeden stan bez drugiego obyć 
się nie może. Nie na zwalczaniu się wzajemnem, 
ale na wzajemnem wspomaganiu się i wyrozumia­
łości powinniśmy budować naszą przyszłość i po­
lepszać byt poszczególnych stanów i zawodów. 
Ręka rękę myje. Szczególnie w naszym opolskim 
okręgu, gdzie stany są po części rolnicze, po 
części robotnicze i przemysłowe, powinniśmy sobie 
powiedzieć: Jednością będziemy silni, inaczej, 
gdy jeden pójdzie, jak przysłowie powiada, do Sasa, 
a drugi do łasa — przeciwnicy nasi z tego sko­
rzystają i zgnębią nas.

Mianowicie też będę występował przeciw 
niepotrzebnym wydatkom nakolonje, 
flotę, flotę, wojsko i t. d., gdyż przez to

Z poezji angielskiej.
Felicja Hemans:

Rozkaz lata.
Precz s^d! Lato cię wygania!
Po jeziorach, blask się słania,
•rają Me, kwiaty ronią

Wonną ciecz
Nad słmeczną, jasną tonią —

Precz stąd, precz!
W promienistą, senną ciszę 

^Smukła lilja się kołysze;
Precz stąd, precz!

•Ciepła, śpiewna chwila boża:
Naokoło brzmią przestworza,
Szepcą cienie traw na łące —

Słodka rzecz —
Płyną wiewy szeleszczące —

Precz stąd, precz!
Przepełnione miodem zioła,
Nad ziołami brzęczy pszczoła —

Precz stąd, precz!

W najbogatszych barw błękity 
Strop niebieski dziś spowity;
Puszcza śpiewa dniem i nocą —

Serce lecz
Wonią liści, co się złocą ;

Precz stąd, precz!
Orosiałe drzew konary
Tulą kwiaty w cień swój szary;

Precz stąd, precz!
Wieczorami blask po lesie 
Świętojański owad niesie;
Miłość topi w sercu róży

Luby miecz
I różyczka się purpurzy —

Precz stąd, precz!
Pełne dzcnków brzegi wody,
W boru dzikie lśnią jagody:

Precz stąd, precz!
Drzewo w liści dyademie 
Obsypuje zmierzchem ziemię:
Tu się mieni ptaków pierze —

Cudna rzecz! —
Sarna tutaj ma swe leże;

Precz stąd, preez!
Stąd, gdzie w kwieciaemiodnym czasie 
Płonie lipa w złotej krasie,

O precz, zimo, preez!

Skarby morza.
Jakież to skarby ukrywasz, o morze,
Pod twoją głuchą, tajemniczą falą ?
Muszle, skąpane w tęczowym kolorze,

I perły lśniste daremnie się palą:
Niech te bogactwa głębia twoja grzebie,

My ich nie chcemy od ciebie.

Lecz jeszcze więcej dno twe chowa, więcej! 
Płomiennych stosów złota jać nie zliczę 
Ani kamieni drogich — stu tysięcy 
Królewskich statków wspaniałe zdobycze!
Raduj się niemi śród wałów łoskotu,

Ziemia nie żąda ich zwrotu!

O więcej jeszcze, więcej! Twoje wody 
Grzmią nad miastami zapadłego świata;
Żwir twój wypełnia starodawne grody,
Gmachy rozkoszy zielsko twe oplata —
Hucz, oceanie, nad nimi w swym gniewie,

Człowiek już nie o nich nie wie.

Lecz więcej, stokroć więcej! W twej głębinie 
Legła niejedna pierś waleczna, żywa;
Grzmotu bałwanów już nie słyszy ninie,
Ciszy jej groźna burza nie przerywa;
Niech grób twój złoto i klejnoty bierze,

Lecz wróó nam dzielne rycerze!

Wróć ukochanych, wróć nam! W swojej mocy 
Długo ich trzymasz, a myśmy w żałobie! 
Daremnie modłów naszych głos sierocy 
W północnej ciszy wznosi się kn tobie! 
Pogrzehionemi władajże wyspami,

Ale tych połącz już z nami.

Miłość niewieścia padła w twe odmęty;
Mężów szlachetne pochłonąłeś skronie,
Młodość i piękność — kwiat przedwcześnie ścięty! 
Niech nam umarłych powrócą twe tonie — 
Ziemi gorące spełnij pożądanie,

Zmarłych nam zwróć, oceanie!

Tul mnie do snu, matko, tul...
Tul mnie do snn, matko, tul,
Jak w tych jasnych chwilach słońca;
Żalom serca niema końca,
Ukój pieśnią gorzki ból !
W rosach drzemią kwiaty pól;
Pielgrzym smutne złożył skronie;
Daj mi spocząć na twem łonie,
Tal mnie do snu, matko, tal!
Z więzów biedne ptaszę zwól!
Zmarnowane młode lata,
Płonna miłość mnie przygniata,
Tul mnie do snu, matko, tul!

Przebł. Jana Kasprowicza.



podwyźsząją się nasze podatki, a tych już mamy 
aż nadto.

Taki jest mój program. Spodziewam się, że 
się nań zgodzicie.

Nie żądam od Was przymusu, nie ohcę wy- 
wieraćjźadnego nacisku; niech Wam Wasze serce 
Wasza rozwaga, Wasza dobra i sumienna wola 
sama powie, na kogo jako Polacy katolicy kartki 
swe wyborcze oddać macie. Nie wątpię przecież, 
iż pokazać będziecie chcieli, że jesteście naro­
dem, który sam siebie szanuje i po­
waża, a oraz pragnie, aby i inni nas jako naród 
polski poważali. — Bóg z Wami!

Dziergowice w styczniu 1907 r.
Ksiądz Brandys, proboszcz.

Wynik wyborów do rady miejskiej.
We wtorkowych wyborach do rady miejskiej 

w 3. klasie oddano:
1. w starem mieście: 

w pierwszym okręgu (Stary Rynek)
na p. p. budowniczego L. Frankiewicza, 
Zenona Lewandowskiego, adwokata D r w ę 
skiego i budowniczego Czesława Leitgebra 
po 593 głosy. Na kandydatów niemieckich pa- 
dło 426 głosów.

Wybrani kandydaci polscy.
W drugim okręgu (ul. Rycerska) na 

p. p. prof. Drygasa, adwokata dr. Władysława 
Mieczkowskiego i adwokata Władysława 
S e y d ę 829 głosów. Na kandydatów niemie­
ckich padło 876 głosów.

Wybrani kandydaci niemieccy.
W trzecim okręgu (uL Naumanna) na 

pp. Teofila P r e i s s a, dr. Ksawerego Zakrzew­
skiego i Stefana Barcikowskiego 466 
głosów. Na kandydatów niemieckich padły 754 
głosy.

Wybrani kandydaci niemieccy.
W czwartym okręgu (chwaliszewskim) 

na pp. adwokata Trąmpczyóskiego, Stani­
sława Offierskiego i Kajetana Ignatowi- 
cza 840 głosów. Na kandydatów niemieckich 
padło 660 głosów.

Wybrani kandydaci polscy.
2) na św. Łazarzu:

Na kandydatów polskich pp. Maksymiljana 
Dolatkowskiego i Stanisława Stolpego 
padło 335 głosów, na kandydatów niemieckich 
797 głosów.

Wybrani kandydaci niemieccy.
3) na Wildzie:

Na kandydatów polskich pp. Romana Swo 
rowskiego i Stefana Schneidera padło 
378 głosów, na kandydatów niemieckich 1056 
głosów.

Wybrani kandydaci niemieccy.
4) na Jeżycach:

Na kandydatów polskich oddano]: na p. Wac­
ława Dolackiego 697, na p. Fr. Ganowi­
cza 697, na p. Jana Kosickiego 700 głosów. 
Kandydaci niemieccy otrzymali: p. Hoffmann 960, 
p. Kernchen 954, p. Zeidler 948 głosów.

Wybrani kandydaci niemieccy.
Ogólny rezultat wyborów w klasie 3. jest:

7 Polaków i 13 Niemców.
Powyższy rezultat jest dla naz niepomyśl­

nym, gdyż zamiast dotychczasowych 11 mamy 
tylko 7 radnych polskich i to niestety tylko z 
dwóch okręgów, ze Starego Rynku i z Chwali- 
szewa. W okręgu przy ul. Rycerskiej stosunek 
liczebny głosów zmienił się znacznie na naszą 
korzyść, ale zwycięstwo pozostało przy stronie 
przeciwnej. Różnica głosów wynosiła w tym roku 
tylko 48, podczas gdy w przedostatnich wyborach 
Niemcy pobili nas stu głosami. Udział wyborców 
był zwłaszcza w tym okręgu bardzo liczny i jest 
nadzieja, że w przyszłych wyborach przypadnie 
on Polakom w udziale.

Na ogół głosy polskie we wszystkich okrę­
gach, a także w tych, w których nas pobito, 
liczebnie wzrosły. To też do klęski naszej przy­
czynił się nie brak agitacji ani opieszałość, lecz 
fakt, że bardzo wielu urzędników Polaków ze 
względu na imienne głosowanie musiało poprzeć 
kandydatów niemiecko-źydowskich, i niezwykle wy­
tężona agitacja po stronie przeciwnej.

Niemcy i żydzi nie cofali się przed niczem, 
•oby mogło w jakikolwiek sposób obałamucić wy-

IV. koncert symfoniczny
Poznańskiego Stowarzyszenia orkiestrowego 

pod batutą dyr. Hackenberger a.

Mendelssohn, Schillings, Grieg i Raff figuro­
wali na wczorajszym programie Stowarzyszenia 
orkiestrowego. Już sam oryginalny układ pro­
gramu przynosi dyrygentowi, p.Hackenber- 
g er owi, prawdziwy zaszczyt. Niemniej wyko­
nanie zasługuje na szczere uznanie.

Pan Hackenberger znakomicie ilustruje przy­
słowie: pozory mylą. Pozornie bowiem zimny, 
sztywny i szablonowy, posiada duszę gorącą i 
bogatą, fantazję pełną polotu i rozmachu, zdaje 
się, lgnącą instynktywnie do kompozycji o roman­
tycznym nastroju lub rozwichrzonym rytmie.

I jednego i drugiego mało coprawda w twór­
czości Mendelssohna, który z epigonów 
klasyków najsilniej może stoi na gruncie swych 
pierwowzorów. Uwydatnia się to także w jego 
uwerturze do Atalji. Rzecz ta, odegrana na 
wstępie, mimo absolutnej poprawności wykonania, 
nie wycisnęła na wczorajszym wieczorze charakte­
rystycznego piętna.

W swoim żywiole poczuł się dyrygent na 
dobre w Schillingsa wstępie do trzeciego 
aktu opery wesołej: Der Pfeifertag. Czuje się 
tu wyraźnie ducha wagnerowskiego w ujęciu, w 
instrumentacji, we formie, co do treści jednakowoż, 
należałoby Schillingsa chyba scharakteryzować 
jako projekcję Wagnera w kierunku atmosfery

borców polskich. Według informacji zasięgnię­
tych w redakcji Postępu, wydali na Chwaliszewie 
odezwę polecającą kandydatury pp. Radom­
skiego i Merzbacha, którzy położyli rze­
komo wielkie zasługi około robotników polskich 
przez założenie Spółki budowlanej domów robot­
niczych. Pod odezwą podpisano kilku mieszkań­
ców tych domów, między innymi także pp. Ko­
łodziejczaka, członka towarzystw polskich i 
podobno komisarza Straży, Łuczka, marszałka 
w tumie iSibilskiego. Za listą niemiecką 
głosował także ks. profesor Steuer. Robotnicy 
polscy nie poszli jednak na lep słodkich słówek 
niemiecko - żydowskich i przeprowadzili swoich 
kandydatów.

Na Wildzie wszystkich robotników kolejowych 
odkomenderowano bez różnicy narodowości do 
wyborów i kazano im głosować na Niemców. 
Były jednak winy i po naszej stronie. Poważna 
liczba obywateli polskich nie była zapisaną w 
listach i odchodziła z kwitkiem.

Nowa żałobna szambelana Cegielskiego,
wygłoszona nad trumną ś. p. Józefa Kusztełana,

W głębokim smutku pogrążona Rodzino, 
żałobni Słuchacze!

W czasach ciężkich, w czasach, w których 
nam tsk potrzeba ludzi pracy, zdolności, charak­
teru, uczciwości i energji, ubył nam jeden z naj­
lepszych, najpracowitszych, najzdolniejszych i naj 
potrzebniejszych. Śmierć jego nie była dla nas 
niespodzianą, — już od zgonu ukochanego swego 
syna Leszka można było zauważyć niknące siły 
tern wielkiem nieszczęściem dotkniętego ojca. 
W kwietniu r. z., gdy wrócił z podjętej w intere 
sie banku wycieczki do Berlina, zaniemógł ciężko, 
a mimo to, jeszcze bardzo cierpiący, stawił się 
na walne zebranie tej przez siebie ukochanej 
instytucji, nie przeczuwając, że to będzie ostatnie 
dla niego zebranie. Jeszcze raz zabłysła nam na­
dzieja, gdy pokrzepiony wrócił z wód w lipcu, ale 
już w sierpniu nieubłagana choroba powaliła go 
na łoże, z którego już nie miał powstać. Mimo 
najtroskliwszej opieki żony i dzieci, mimo usilnych 
starań lekarzy, mimo modłów rodziny i przyjaciół, 
zabrał nam go Bóg z tego świata.

Są nazwiska, których samo wymienienie star 
czy za cały nekrolog, — dość jest wyrzec: Józef 
Kusztelan, a każdy wie, czem był i co zdziałał 
ten, który teraz w tej trumnie leży. To też tylko 
krótko wspomnę, że urodził się w 1843. roku 
z rodziny niezamożnej, że walczył z biedą w szko­
łach i na uniwersytecie, aby się później poświęcić 
kształceniu młodzieży gimnazjalnej. Ale już w roku 
1873. gdy mu kazano wbrew rozporządzeniu ar­
cybiskupa Ledóchowskiego uczyć religji po nie­
miecku w szkole tutejszej realnej, wtedy on, który 
przez całe życie był gorąco przywiązany do wiary 
i Kościoła świętego, porzucił bez wahania zawód 
nauczycielski, aby po tylu latach pracy, już jako 
mąż i ojciec, zacząć na innej drodze służyć spo­
łeczeństwu. I oto rząd niechcąc — tak jak mu 
to się i dawniej zdarzało — zrobił mu przysługę, 
albowiem Zmarły jako pedagog, byłby cicho prze­
szedł przez życie swoje, a tymczasem, wyparty ze 
swego zawodu, zajaśniał na innem polu, jako 
wielka gwiazda i czynami swemi zrobił imię swoje 
głośnem i nieśmiertelnem. Pomny na wskazówki 
wielkiego Marcinkowskiego, aby nieść oświatę w 
przemysł i kupiectwo, założył skład szkła, ale go 
wkrótce zwinął, poznawszy, że ta droga była za 
ciasna dla jego zdolności i zamiarów. Widzimy 
go później pracującego w Spółce pożyczkowej po­
znańskiej — dzisiejszym Banku Przemysłowców 
— i w Komitecie Spółek Zarobkowych. Lecz i 
to zatrudnienie było tylko przejściowem, było ono 
niejako przygotowaniem i szkołą dla stworzenia 
tego dzieła, o którem dawno myślał i około któ­
rego główne swe zasługi położył.

Marzył on z kilku przyjaciółmi, a mianowicie 
ś. p. ks. Szamarzewskim, ś. p. Stanisławem Or­
łowskim i ks. Wawrzyniakiem o utworzeniu in­
stytucji centralnej dla Spółek naszych, które się 
z każdym rokiem mnożyły i rozwijały, ale które 
nie miały swego własnego zbiornika, w którymby 
mogły lokować swoje zbytnie kapitały, i nie 
miały swego własnego źródła, z któregoby mogły 
w razie potrzeby czerpać fundusze obrotowe. 
Zmarły przeczuwał, że taka instytucja może się

mniej czy więcej „bizarr“. Pod tym względem 
Pfeifertag najbardziej może spokrewniony z Meister- 
singerami.

W dziedzinę romantycznej muzyki norweskiej 
wprowadziła nas suita Sigurd-Jorsalfar Griega, 
ucznia Gadego, a twórcy noworomantycznego kie­
runku norweskiego o wybitnych norweskich ce­
chach narodowych. Prostota motywu połączona 
z bezdenną melancholją nastroju. Intermezzo 
wczorajszej suity jest jednem z najpiękniejszych 
i najbardziej typowych kompozycji Griega. Wy­
rywa natomiast z tej atmosfery część ostatnia 
suity, której główny motyw utrzymany w rytmie 
allegretto marciale.

Bezwarunkowo najciekawszą częścią koncertu 
była prawie godzinna symfonja Raffa: W lesie 
Rzecz grywana dziś rzadko, ongi zaś bezustannie. 
Olśniewający jest wprost przepych instrumentacji, 
fenomenalne bogactwo motywów i nastrojów. Zda 
się, że kompozytor w tym jednym utworze wypo­
wiedział już całego siebie, dał całą swą bogatą 
duszę. Punktem kulminacyjnym jest szeroka me 
lodja głęboko odczutego Marzenia, ustępującego 
później miejsca krótkiemu, żywemu i bardzo 
wdzięcznemu allegro assai Tańca Dryad. Szorstki, 
niemal brutalny kentrast stanowi część ostatnia: 
Noc, z owemi rubasznemi hasłami polowania. 
Część ta jest podobno właśnie przyczyną, dla 
której stosunkowo rzadko dziś spotykamy się na 
sali koncertowej ze symfonią: W lesie.

Zastępca,

stać potęgą w naszem życiu ekonomicznem, a 
głównie na zasobności materjalnej opierał słusznie 
byt i przyszłość narodu. Byli tacy, co się 
śmiali z jego projektu, którzy go marzycielstwem 
nazywali, ale on na to nie zważał, związał się 
z kilku ludźmi dobrej woli i w końcu r. 1885. 
powstał Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Pamiętam, bom od początku do rady nad­
zorczej należał, rozpoczęliśmy pracę z wiarą w 
przyszłość w ciasnym pokoiku z kapitalikiem 40 
tys. marek. A oto dziś po latach dwudziestu 
urosła ta instytucja do potęgi tak jak to Zmarły 
przewidywał, posiada ona trzymilionowy kapitał- 
zakładowy, wielkie depozyta, robi ogromne obroty, 
mieści się w okazałym własnym lokalu i jest 
nie tylko bankiem centralnym dla spółek, ale 
równocześnie cieszy się bardzo znaczną klientelą 
prywatną. Miał Zmarły niewątpliwie pomoc i 
radę w ks. Patronie, miał obok siebie chętną de 
pracy radę nadzorczą, miał podporę w doborowym 
personale biurowym, ale bezsprzecznie rozwój i 
kierunek banku jego jest zasługą i tą instytucją 
wybudował sobie pomnik trwalszy i użyteczniej­
szy, niż wszystkie pomniki ze spiżu lub mar­
muru. Mawiał często, że „Bank Związku“ kocha 
więcej, niż żonę i dzieci i tak też było. Każdą 
najdrobniejszą krzywdę, każdy najmniejszy zarzut, 
bankowi zrobiony odczuwał głęboko, nieledwie 
odchorował, i dopóty się nie uspokoił, dopóki 
swrj ukochanej instytucji nie obronił i z zarzutu 
nie oczyścił.

A i w tern jest wielka zasługa ś. p. dr. Ku- 
sztelana, co wyraźnie podnoszę, że on nie tylko 
bank stworzył i rozwinął, ale że wychował w nim 
ludzi, którzy, przejęci ideami i zasadami Zmar­
łego, pójdą w tej instytucyi drogami przez Niego 
wytkniętemi. Są nieraz ludzie znakomici, ais 
egoiści, którzy nikogo nie uczą, nikomu ducho­
wej spuścizny nie przekaźą, którzy, umierając, 
wszystko z sobą zabierają, a bezradność zosta 
wiają. Inaczej postępował ś. p. dr. Kusztelan: 
on siał i rozszerzał światło, którem go Bóg ob­
darzył, on informował, uczył, objaśniał tak swoich 
współczesnych, jak i młodszych, tak swych współ­
rzędnych jak i podwładnych, aby módz umierać 
spokojnie w tern przekonaniu, że i po śmierci jego 
dzieło, które stworzył, rozwijać się będzie po 
myślnie i prawidłowo.

Mówili o Zmarłym niejedni, że nieprzystępny 
i nieraz szorstki, lecz ci, co tak mówili, nie wie 
dzieli chyba, jakie złote serce bije w tym czło 
wieku, którego słowa czasem ostro brzmiały. 
Przypominam sobie, jak nieraz klient, pełen 
zwątpienia i rozpaczy, zbliżał się z obawą do dy 
rektora, a wychodził od niego podniesiony na du­
chu i pocieszony, bo dyrektor umiał ocenić poło­
żenie człowieka i pomógł, widząc, że pomoc do­
bry rezultat przyniesie, — a innym razem byłem 
świadkiem, jak dyrektor szybko pozbył się klienta 
pewnego siebie i swej sprawy, gdy spostrzegł, że 
wszelka pomoc pójdzie na marne, Musiała insty- 
tucya bankowa rosnąć i potężnieć, bo na jej 
czele stał mąż, który był nie tylko zdolny, uczci­
wy i pracowity, ale który jej siebie całego oddał 
i poświęcii, a chociaż miał czas, aby pracować 
w patronacie Spółek, w dyrekcji Westy, w radach 
nadzorczych Spółki Meljoracyjnej, Banku paroela- 
cyjnego, Dziennika Poznańskiego, fabryki Cegiel­
skiego, miał czas ratować Teatr polski założeniem 
Spółki budowlanej „Pomoc“, miał czas, aby zaj­
mować się różnemi naukowemi, literackiemi i spo- 
łecznemi elaboratami, to jednak nigdy myśl jego 
nie opuszczała na chwilę banku, który był wy 
łącznym celem jego życia. To też wypowiadam 
podziękę rodzinie Zmarłego, że pozwoliła banko­
wi, aby terze — w dowód uznania i wdzięczności 
dla swego ukochanego dyrektora — swoim sum­
ptem te drogie zwłoki pochował.

Po ciężkiej pracy jedynem wytchnieniem 
jedyną rozkoszą Zmarłego była rodzina. Żonę 
(z zacnej rodziny Michalskich) ubóstwiał, dz ec 
kochał bez granic. Przebyłem ze Zmarłym tyle 
a tyle chwil, a nigdy nie słyszałem, aby z ust 
jego padło jakieś cierpkie słowo o żonie lub dzie 
ciach, które wychował wzorowo: córki ma wy­
kształcone, utalentowane, pracowite, ojczyznę mi­
łujące obywatelki, syna najstarszego wykievowal 
na praktycznego i zabiegliwego obywatela, młod 
szego kształcił w ekonomji politycznej. Jak on 
okropnie bolał nad śmiercią dwojga swych 
dzieci, jaki stroskany chodził podczas ciężkiej 
choroby swej żony, a jak znowu się cieszył nad 
szczęściem małżeńskiem najstarszej córki, mece­
nasowej Żelazowskiej i swemi wnuczkami i nad 
zaręczynami swej drugiej córki i najstarszego 
syn8, przez które miał się złączyć z rodzinami 
Prabuckich i Mierzejewskich. Nie pozwolił mu 
Bóg, niestety, doczekać chwili, w którejby mógł 
poprowadzić obie pary zaręczonych na ślubny 
kobierzec. Niestrudzony pracownik przedwcze­
śnie wyczerpał swe siły, gasł powoli, modlił się, 
błogosławił swoich, aż wreszcie rano dnia 4. bm. 
lampa jego zacnego żywota wypaliła się do 
szczętu. . I powstał płacz ogólny, — największy 
wśród osieroconej rodziny, dla której był wszy- 
stkiem, — ale równie szczery w całem społe­
czeństwie, które czuje, że zeszedł z tego świata 
prawy Polak, który ojczyznę kochał całą duszą 
że runął mąż silny, jak dąb, o który opierało się 
tyle prac, tyle życia naszego narodowego, -- 
i powstał płacz serdeczny w gronie osób po ro­
dzinie najbliżej Zmarłego stojących, osób, które 
w tym czy owym charakterze w Banku Związku 
pracują. A jednym z tych, którzy najrzewniej 
się rozpłakali, byłem ja, który Tobie, ś. p. Do­
ktorze, dziękuję za szczerą przychylność i życzli­
wość, jaką mnie i rodzime mojej całe życie oka­
zywałeś, dziękuję za cenne rady i wskazówki, 
jakich mi często udzielałeś, i za niezmienną 
przyjaźń, jakiej mi dawałeś dowody zawsze 
i wszędzie, czy to w szczęściu, czy w nieszczę 
ściu! Niech Ci Bóg nagrodzi za wszystkie czyny 
Twoje, a światłość wiekuista niechaj Ci świeci na 
wieki!

Listy warszawskie.
Warszawa, 8. stycznia.

(Z Łodzi. — Poza terytorjum Łodzi spokój. — Z dzie­
dziny pracy społecznej. — Macierz szkolna. — Wy­

bory.)
W Lodzi sytuacja wciąż bez zmiany. 

Wielkie fabryki pozamykane, a robotnicy, opano­
wani szałem, mordują się wprost bez litości. 
W ciągu pierwszych pięciu dni stycznia, wedłag 
statystyki prowadzonej przez pisma, zabito we 
walkach bratobójczych 14 osób, zraniono śmier­
telnie 34, w tej liczbie jednę kobietę. Nie 
ustają również zamachy na agentów policji jawnej 
i tajnej. Po każdym takim zamachu przybiega 
na miejsce wypapku patrol i ostrzeliwuje ulice, 
choć jest rzeczą oczywistą, że sprawcy zamachu 
są już zwykle (na piątej lub dziesiątej ulicy, 
i ofiarą rozwydrzenia wojska padają niewinni, nie 
wiedzący zwykle o niczem przechodnie. Wczoraj 
z powodu zamachu na dwóch agentów policji 
tajnej żołnierze na ulicy Konstantynowskiej strze­
lali jak zwykle salwami. Kule położyły trupem 
człowioka niewiadomego nazwiska i raniły dwóch 
oficerów: kapitana Ostrogowskiego — ciężko, i 
porucznika Apuchtina — lekko. Czy i teraz 
jeszcze władze nie zabronią żołnierzom ostrze­
liwania ulic na własną rękę — wolno o tem 
wątpić.

Zycie ludzkie wogól6 nie posiada u nas te­
raz żadnej wartości, a najwyżej tyle, co za cza­
sów walk białych z czarnoskórymi w Ameryce. 
Ale w Ładzi to rozpanoszenie się pierwotnych, 
najbardziej barbarzyńskich instynków doszło za 
wpłwywem usilnej agitacji socjalistów do granic 
już chyba ostatecznych.

Poza terytoryum Łodzi i najbliższych jej 
okolic panuje w kraju spokój. Sądy połowę, 
przeciwko którym opinja publiczna w kraju wy­
powiedziała się zupełnie niedwuznacznie i jedno­
myślnie ze względu przedewszystkiem na brak 
gwarancji co do powagi i bezstronności tego ro­
dzaju sędziów, rzuciły jednak na opryszków pra­
wdziwy poplokh. W takim np. sierpniu lub 
wrześniu nie było prawie dnia, aby gdzieś nie 
napadnięto jakiego dworu, nie obrabowano i nie 
zabito przejezdnych na drogach. Dziś są to już 
wypadki sporadyczne. Niezawodnie zaś i one 
jeszcze zmniejszać się będą, gdyż rzemiosło ban­
dyty przestało być wreszcie spokojnem i po- 
płatnem.

Co zaś najważniejsza, zanika w kraju coraz 
bardziej ta atmosfera powszechnego podniecenia i 
wyczekiwania zdarzeń, która taki wysoce ujemny 
wpływ wywierała na młodzież, zwłaszcza na ludzi 
bez stałego zajęcia. Coraz silniejszy prąd wy­
czuwa się w społeczeństwie ku pracy społe­
cznej. Pracy tej w pustoszonem i poniewiera- 
nem od tylu dziesiątków łat Królestwie mamy 
przed sobą cały ogrom. Znajduje tu obecnie wy­
ładowanie cały nadmiar nagromadzonej w społe­
czeństwie energji.

Wspominałem już wielokrotnie o olbrzymiej 
działalności Macierzy szkolnej. Dziś zno­
wu wypada mi o niej wspomnieć z okazji otwar- 
cir pod jej egidą dwóch nowych szkól ludowych 
w Warszawie. Z dwudziestu kół tej instytucji, 
istniejących w naszej stolicy, niektóre potrafiły 
zaprządz do pracy publicznej tak znaczne siły, 
że w innych krajach juźby same tworzyły po­
ważne i wpływowe organizacje publiczne. Tak 
np, koło północno-zachodnie zakłada już obecnie 
w swej dzielnicy siódmą z kolei szkołę. 
Warszawa pokryta już została całą siecią szkół, 
ochronek, kursów dla analfabetów, odczytów, bi- 
bljotek i czytelni, wszystko pod egidą Macierzy. 
Pomimo zetem utrudnień ze strony władz społe­
czeństwo zdołało rzucić podwaliny pod przyszły 
gmach szerszego życia narodowego: tego zaś, co 
¿robione już dotychczas zostało na tem polu, 
nikt nam me będzie w stanie odebrać.

Z wyborami dotychczas wciąż jakoś ci­
che. Lista prawy borców z Warszawy ma być 
ogio8ona napewno przed dniem 10. stycznia, do­
tychczas zaś wiadome są jedynie cyfry. Osazuje 
się, że skutkiem tak zwanych „wyjaśnień“ senatu, 
nie będących w gruncie rzeczy niczem innem, 
jak poważnem ograniczeniem praw wyborczych 
sfer ludowych, 23 798 osób w samej tylko War­
szawie, utraciło obecnie prawo głosu. W r. z. 
mieliśmy z góry 105 tysięcy prawy borców, obe­
cnie tyiko 81 tysięcy. Zachodzi obawa, że skut­
kiem tych cgraniczeń, dotyczących przeważnie ro­
botników Polaków, żydzi mogą w paru wątpli­
wych cyrkułach uzyskać przewagę, a wówczas 
obydwoma mandatami w stolicy Polski, oni 
będą rozporządzali. Byłby to wypadek niesły­
chanie dotkliwy dla naszej godności narodowej. 
Niestety jednak możliwość takiego rezultatu gło­
sowania nie jest bynajmniej wykluczona.

W. Mazur.

Listy lwowskie.
Lwów, 4. stycznia.

(Oddźwięk wypadków w zaborze pruskim na ziemi 
galicyjskiej. — Pierwszy i ostatni budżet krajowy 

w Galicji. — Awantura socjalistyczna w teatrze).

Zatem raz jeszcze, dzięki krewkiemu, a tak 
niepolitycznemu wystąpieniu Wszechniemca, posła 
Steina, powtórzyła się w delegacji austrjackiej, 
podczas debaty nad administracją wojskową anstrja- 
cką) dysku sja o polityce szkolnej w 
zaborze pruskim. Dzięki chwyceniu w lot 
tej sposobności przez pssłów polskich, popartych 
wystąpieniem hr. Schóuborua odnieśliśmy tym 
sposobem jeszcze jedno moralne zwycięstwo.

Daleko jeszcze silniejszy, a w każdym razie, 
jak obecnie, realniejszy skutek ucisku społeczeń­
stwa zaboru pruskiego objawił się na gruncie 
galicyjskim w postaci wieców ludowych, 
za przykładem lwowskiej rady miejskiej, urządza­
nych w całym kraju. Na tych wiecach zapadają 
wszędzie rezolucje w sprawie Waszych dzieci, 
uchwały wzywające do popierania własnego prze-



mysłu, do składek na Wasze ofiary polityczne, 
wreszcie do starań o zmianę zewnętrznej polityki 
anstrjackiej. Po wiecu w Stanisławowie, Jaśle, 
Brodach, Bóbrce, Sniatynie i Głogowie zapowie­
dziane są zgromadzenia w rozmaitych stronach 
kraju.

Z pod solidarnej akcji w tej sprawie wyła­
mują się naturalnie socjaliści, którzy natrząsali 
się ze znanego listu Sienkiewicza w swoim 
organie Naprzodzie. Przeciwko zaś Polakom, po­
średnio w obronie polityki pruskiej stają Busini 
i sjoniści. Tak jednak juź przywykliśmy do tego, 
źe te żywioły stają zawsze przeciwko nam, że się 
już przestaliśmy w Galicji z tern liczyć.

Przed paru dniami został opublikowany 
preliminarz budżetu krajowego na 
rok 1907. Cyfry tu podane dają najrzetelniej­
szą miarę do osądzenia wielu pierwszorzędnych 
kwestji galicyjskich. Podainy zatem najważniejsze 
z tych cyfr:

Wydatki.
koron.

Dechody.
koron.

Reprezentacja kraju 156,672 100
Zarząd 1,619,477 179,320
Sprawy zdrowotne 5,610,757 2,176,408
Dobroczyność 38,503 —
Oświata i sztuka 16,177,429 3,859,639
Pomniki historyczne 309,872 100,450

7. Bezpieczeństwo publiczne
i koszty kwaterowe 995,450 425,959

8. Komunikacje 3,767,886 603,942
9. Budowy wodne i mel. 4,836,339 3,177,553

10. Rolnictwo 2,140,481 675,679
11. Górnicłwo 34,860 9,000
12. Przemysł i rękodzieła 1,145,032 407,812
13. Sługi krajowe 3,028,204 29,294
14. Pensje emerytalne,

zaopatrzenia, dary z łaski 258,837 37,000
15. Opłaty konkurencyjne 13,500 7,290,000
16. Rozmaite 400,950 1,716,559
17. Dodatki do podatków — 16,294,069

Niedobór 3,679,104 kor. ma być pokryty 
pożyczką krótko terminową, zwrotną do 1911. 
W kwocie na oświatę, nie mieści się suma prze­
widywana na uregulowanie płac nauczycielskich, 
której od kilku lat w imię słuszności domaga się 
nauczycielstwo ludowe. Dotychczas przeznaczano 
na ten cel spodziewany czysty dochód z nowych 
opłat szynkarskich i wyższego podatku od piwa, 
razem w sumie około 11 milionów licząc aż po 
rok 1911. Ponieważ jednak coroczny niedobór 
wyniesie do r. 1911 mniej więcej około 11 milio­
nów, więc obecnie rząd krajowy będzie musiał 
z innego źródła zdobyć fundusze na uregulowanie 
płac nauczycielskich.

Dla uzmysłowienia w jakiem tempie rośnie 
galicyjski budżet krajowy, podaję tu w zestawie­
niu pierwszy budżet krajowy, przygo­
towany jeszcze przez namiestnictwo a przedsta­
wiony sejmowi do uchwały i uchwalony na 
r. 1866.

Suma wydatków wynosiła wówczas nie jak 
dzisiaj 40,584,249 kor. ale zaledwie 1,158,062 
kor. Szczegółowe wydatki zaś przedstawiały się 
wówczas jak następnie:

koron.
1. Koszta reprezentacji kraju 250,482
2. Koszta zarządu 95,440
3. Koszta leczenia i zaopatrzenia chorych 423,200
4. Koszta szczepienia 36,252
5. Wydatki sanitarne 18,000
6. Zasiłki dla zakładów dobroczynnych 11,164
7. Zasiłki na cele naukowe i wychowawcze 61,308
8. Kwaterunkowe dla żandarmerji 67,226
9. Dopłaty na podwcdy 12,000

10. Podatki i daniny 1,390
11. Drogi krajowe 120.000
12. Nagrody za ubicie zwierząt drapieżnych 1,000
13. Różne 60,600

Pomiędzy obu tymi budżetami leży cały 
rozwój ekonomiczny Galicji doby autonomicznej.

Zapewne doniosły juź telegramy do Pozna­
nia wiadomość o socjalistycznej awan­
turze w lwowskim teatrze, podczas 
przedstawienia sztuki p. Krechowieckiego p. t.: 
My. W sztuce tej przedstawione były wypadki 
w Królestwie, a na ich tle scharakteryzowana 
działalność bandytyzmu politycznego i jego sto­
sunek do ruchu socjalistycznego. Socjaliści, któ­
rzy byli przed pierwszem przedstawieniem powia­
domieni o treści sztuki, a przyzwyczajeni byli 
w lwowskim teatrze za czasów dyrekcji p. Pawli­
kowskiego, oglądać apoteozę socjalizmu, porobili 
duże przygotowania, wykupili znaczną ilość miejsc 
na przedstawienie i ogromnym hałasem, wy­
zwiskami, świstem i rzucaniem eksplodujących

żabek (parę osób odniosło przy tern szkody) uda­
remnili istotnie odegranie całej sztuki. Po dru­
gim akcie przerwano przedstawienie.

Trudno wydać sąd o całości tej sztuki, 
wobec tego, źe się jej w całości nie słyszało. To 
pewna, że autor nie znający stosunków w Króle­
stwie nie uchwycił dobrze istoty rzeczy, przedsta­
wiając blado i niesympatycznie ogół naszego spo­
łeczeństwa w Królestwie, idealizując zanadto 
„ideowych“ socjalistów, a zwracając całą uwagę 
na wstrętne widoki z życia bandytyzmu, przeciw­
ko którym zaprotestowali właśnie socjaliści.

Pod względem technicznym sztuka jest 
jeszcze słabsza, dosyć nudna, słabo umotywo­
wana psycholigicznie, a co najgorsze może, bardzo 
moralizująca i bardzo nudna.

Właściwie socjaliści przerywając jej wykona­
nie, przyczynili się do podniesienia zainteresowa­
nia jej treścią, która w przeciwnym razie, nie 
wieluby mogła zainteresować wskutek tych wad, 
o których wspomniałem.

Korespondent.

Ruch wyborczy.
— Walne zebranie na powiat 

śmigielski, które się odbyło w Wielichowie, 
otrzymało w naszem sprawozdaniu przez omyłkę 
tytuł: Walne zebranie na powiat grodziski.

— Na wiecu w Wolsztynie, który 
odbył się w niedzielę z udziałem przeszło 500 
wyborców, postawiono jednogłośnie na kandydatów

1) ks. proboszcza Józefa Brauna z Dą­
brówki,

2) ks. Zygarłowskiego,
3) Walerego Eebińskiego.

Walne zebranie przedwyborcze 
na miasto Poznań

w sprawie wyborów do parlamentu odbędzie się 
w przyszłą niedzielę 13. stycznia w południe o 
godzinie 12. na sali Bazarowej, wejście z ulicy 
Nowej.

Porządek obrad:
1. Zagajenie i ukonstytuowanie biura.
2. Sprawozdanie poselskie mecenasa B. Chrza­

nowskiego.
3. Wybór trzech kandydatów poselskich do 

parlamentu niemieckiego.
4. Wybór zastępcy delegata na miasto Poznań.
5. Sprawa agitacji wyborczej.
6. Wolne głosy.

Na powyższe zebranie uprasza wyborców mia­
sta naszego o najliczniejsze przybycie

Komitet Wyborczy na miasto Poznań:
Dr. Fr. Kożuszkiewicz, Stefan Chociszewski

przewodniczący. sekretarz.
Stanisław Offierski,

zastępca przewodniczącego.
Seweryn Wrzesiński, Antoni Marweg.

skarbnik. zast. sekr.

— Środa. Walne zebranie wyborcze na 
powiat średzki, nie śremski, jak skutkiem 
omyłki drukarskiej mylnie podano, odbędzie się 
w Środzie w niedzielę 13. stycznia o 2. po 
południu na sali p. Banasińskiego na plantacji. 
Porządek dzienny: wybór trzech kandydatów na 
posłów do parlamentu, sprawozdanie poselskie 
dra. Alfreda Chłapowskiego, załatwienie 
różnych spraw i wolne głosy. O liczny udział 
uprasza

Komitet wyb. na pow. średzki.

— Sieraków. Walne zebranie wyborcze 
na powiat międzychodzki odbędzie się w Sierako­
wie w czwartek 10. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie na sali p. Piekarka.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Prze­
mówienie b. posła hr. Macieja Mielżyńskiego. 
3) Nauka o wyborach. 4) Wybór kandydatów 
na posła do parlamentu.

Komitet wyborczy na powiat międzychodzki.

— Rogoźno. W przyszłą niedzielę, 13. 
b. m. odbędzie się wiec wyborczy w Rogoźnie o 
godzinie pół do 1. po sumie na sali p. Krupskiego.

Komitet.

— Września. Wiec przedwyborczy na 
powiat wrzesiński odbędzie się w niedzielę, 
d. 13. b. m. o godz. 3. w Wrześni na sali 
Odeum.

Komitet powiatowy.

— Lwówek. Wiec przedwyborczy na po­
wiat nowotomyski odbędzie się w niedzielę, 
13. stycznia o godz. 4. po poł. we Lwówku na 
sali hotelu p. Wieczorka. Wszystkich wyborców 
naszego powiatu zaprasza

Komitet wyborczy powiatowy.

— Budzyń. Wiec przedwyborczy na po­
wiat chodzieski odbędzie się w Budzyniu 
w niedzielę 13. b. m. o pół do 2. po poł. na sali 
p. E. Sella, na który zaprasza

Komitet wyborczy.

— W Krobi odbędzie się w niedzielę 
13. b. m. o godzinie 4. po południu na sali 
pana Pomorskiego wiec przedwyborczy. O liczny 
udział uprasza

Komitet.

— Żerków. Zebranie wyborcze dla po­
wiatu jarocińskiego odbędzie się w niedzielę 
13. b. m. o godzinie pół do 6. po południu na 
sali p. Rejka w Żerkowie, na które szano­
wnych wyborców zaprasza

Komitet powiatowy.

— Kępno. Wiec przedwyborczy dla po­
wiatu kępińskiego odbędzie się w niedzielę 13. 
bm. o 3. na sali Domu Katolickiego.

Komitet powiatowy.

Wiece przedwyborcze 
w Prusach Zach.

odbędą się:
W niedzielę 13. stycznia 1907 r.

W Cekcynie o godzinie 1.
W Bysławiu o godzinie 4.
W Lubiewie na sali p. Lamparskiego o 

godzinie 1. po południu.
W Lidzbarku zaraz po nabożeństwie na 

sali p. Boettchera.

Kandydatura ks. Bolta.
Wszelkie pogłoski jakoby ks. Bolt nie miał 

uzyskać zezwolenia Najprzew. ks. Biskupa, są 
nieprawdziwe a więc ks. Bolt jest naszym kandy­
datem.

Komitet wyborczy 
na powiat toruński miejski.

— Chełmno. Wiec przedwyborczy w 
Chełmnie zagaił w niedzielę p. dr. Śląski z 
Wapcza.

Kandydatem na posła do parlamentu został 
na pierwszem miejscu obrany ks. Bolt z 
Srebrnik, na drugiem p. Sczaniecki, na 
trzeciem ks. prób. Odrowski z Nawry.

Następnie wygłosił ks. Bolt zapalną mowę 
programową. Ze słowa szan. mówcy do serc 
wiecowników przechodziły, były ciągłe oklaski 
najlepszym dowodem.

Przemawiali jeszcze pp. dr. Krefft, dr. Śląski, 
Wesołowski, Nowicki i Dobrzański.

Około 8. wiec się zakończył. A duch był 
wzniosły i są najlepsze widoki, źe i ten sam duch 
i w dzień wyborów Rodaków do urny wyborczej 
poprowadzi i mamy nadzieję, źe Chełmno— 
Toruń—Wąbrzeźno Polak reprezentować będzie, 
boć też i Polakowi się to miejsce słusznie należy.

Lud zebrał się, pomimo zawiei śnieżnej i 
dość dalekiej drogi, tak licznie, źe obszerna sala 
pana Gogolewskiego po brzegi napełniona była.

— Lubichowo. Wiec przedwyborczy, 
który odbył się w Lubichowie na okręg lubi- 
cbowski w sam Nowy Rok, przy bardzo licznym 
udziale wiecowników, zgodził się jednomyślnie na 
kandydata p. Jana Brejskiego z Torunia.

— Oliwa. Na wiecu przedwyborczym w 
Oliwie na okręg Gdańsk Wyżyny postawiono na 
kandydatów poselskich na pierwszem miejscu re­
daktora p. Dyonizego Kowalskiego z Gdańska, na 
drugiem p. Romana Jantę-Połczyńskiego z Zabi- 
czyna, na trzeciem p. Augustyna Trepczyka z 
Oliwy.

— Gdańsk. Na wiecu w Gdańsku po­
stawiono na kandydata poselskiego p. Wiktora 
Kulerskiego z Grudziądza.

— Osie. Wiec przedwyborczy w Osiu 
odbył się dnia 1. stycznia rb., w którym wzięło 
udział około 400 wiecowników.

Przewodniczący p. K. Wojnowski z Wierzchów 
zagaił wiec i udzielił głosu p. Erazmowi Par­
czewskiemu z Belna.

Szanowny mówca we wymownych słowach 
wyjaśnił ogólne nasze położenie w Prusach, a na­
pomniawszy wiecowników, by w obecnej właśnie 
chwili zdwoili gorliwość swoją i spełnili sumiennie 
obywatelską powinność, oddając głos na polskiego 
kandydata, wspomniał zarazem, że chyba nie 
znajdzie się nikt, któryby jej nie spełnił, bo to 
są tajne wybory i odwagi chyba nie potrzeba.

Następnie p. B. Domaradzki z Przysierska 
zaproponował w imieniu komitetu powiatowego 
kandydata na posła do parlamentu p. Juljana 
Sas - Jaworskiego, przyczem zaznaczył, że 
p. Jaworski, jako obywatel niegdyś między nami 
zamieszkały, potrzeby nasze dokładnie znający, 
na posła najwięcej kwalifikacji posiada.

Wybór p. Juljana Sas-Jaworskiego wszystkich 
zebranych zadowolił, więc jednogłośnie się nań 
zgodzono.

W dalszym ciągu przemawiał p. Witold Par­
czewski z Belna o głosowaniu przy wyborach do 
parlamentu. Na skargi niektórych wiecowników, 
iż nie pozwolono im się przekonać w listach wy­
borczych o nazwiskach innych tam osób umieszczo­
nych, pouczono zebranych, że bezwarunkowo 
uczynić to wolno, a na odnośnego urzędnika za­
żalenie telegraficzną drogą do lantrata wysłano.

Zebranie przedwyborcze 
w Nieżywięciu.

Nieżywięć Prusy Zach., 7. stycznia.
W niedzielę odbyło się drugie zebranie no­

wego Towarzystwa ludowego, założonego przez 
p. Bardzkiego. Przy udziale przeszło 100 człon­
ków wygłosił prezes p. Jan Benz odczyt z życia 
Tadeusza Kościuszki i jego działalności. Uchwa­
lono sprawić sztandar i pieczątkę z wizerunkiem 
św. Jana, jako patrona parafji i dnia 3. lutego 
odegrać teatr amatorski Wiesława.

Prezes zagaił zebranie pieśnią W żłobie leży, 
szczerze z stu piersi wiarusów zaśpiewanej i także 
pieśnią solwował zebranie.

Potem nastąpiło zebranie przedwyborcze. 
Naukę o wyborach, organizacji i agitacji wyłożył 
zwięźle p. Bolesław B a r d z k i, zachęcił do szcze­
rego i stanowczego działania, zwróci! uwagę, źe 
dużo miejscowości należących do powiatu wąbrzes­
kiego głosuje z powiatem brodnickim, i radził 
zawczasu się zorganizować na powiaty brodnicki 
i grudziądzki; naszym kandydatem jest adwokat 
dr. Stefan Łaszewski z Grudziądza i na tego 
jedynie każdy musi kartkę oddać. Wskutek 
trafnego przemówienia przewodniczącego wybrano 
niżej podpisanych na mężów zaufania na poszcze­
gólne okręgi wyborcze.

1. Nieżywięć: — Jan Benz, Jan 
Ostrowski, Szczepan Szlagowski, Józef Szczepański.

2. Dembowałąka — Wirnsdorf: pp. 
Kurkosmski i Bronisław Makowski.

3. Piwnice: Szymon Gajtkowski, Jan By- 
strzyński.

4. Osieczek:Jan Gołębiewski, Stanisław 
Gajtkowski.

5. Ł o b d o wo: Franciszek Morawski, Ju- 
ljusz Fiałkowski.

6. Jaworze (Mittwalde): Szymon Kali­
nowski.

7. Książki (Hobenbirscb): ceglarz Za- 
rembski.

8. Duże i małe Pułkowo: Antoni 
Talkowski, Franciszek Manerowski, Franciszek Ko­
walski, gospodarz z Pułkowa.

Prosimy do pomocy wszystkich ludzi dobrej 
woli. Karteczki wyborcze drukuje p. Wojciechow­
ski, księgarz w Brodnicy i starać się trzeba za­
wczasu, aby ich nie zabrakło i do nas pro­
simy o nie się zgłaszać, a powtórnie zajrzeć też 
w tygodnik powiatowy brodnicki i wąbrzeski 
(Kreisb 1 a11), czy tych miejscowości gdzie­
indziej nie przełożono.

Gdy tak baczyć będziemy, aby tu w naszym 
kącie każdy dopatrzył swego obowiązku, to wy­
gramy i wybierzemy naszego kandydata; bo przed 
3 laty pozamieniano karteczki z wyborcami wą­
brzeskiego powiatu dalszego. Więc starajmy się 
te brakujące wtenczas 125 głosów do zwycięstwa! 
sami zdobyć.

Zatem w górę serca! a zawczasu do roboty, 
aby w dniu 25. stycznia wszystko było gotowe.

(Ciąg dalszy w Dodatku.

Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie
75)

Powieść współcesna.

(Ciąg dalszy.)
— U nas — ciągnął Zbroźek — nietylko 

rząd akcji takiej nie poprze, lecz jeszcze nie­
uniknione zezwolenie swe uwarunkuje tylu biuro- 
kratycznemi trudnościami, iż projekt będzie się 
wlókł miesiące, a dotknięci bezrobociem poumie­
rają z głodu, lub staną się podatnym materjałem 
dla pedburzań anarchji

— Wskutek tego — ciągnął po krótkiej 
przerwie — trzeba było rzecz tak obmyśleć, aby 
roboty miały cechę przedstawicielstwa ściśle pry­
watnego, a jednak dały masie rąk rzemieślniczych 
pierwszą pracę i pierwszy zarobek.

— To trudno, bo skąd tu wziąć takie olbrzy­
mie kapitały — rzucono z boku.

— Otóż, gdy nasze krajowe fundusze uży­
teczności publicznej są zabierane stale na wrogie 
nam cele, postanowiłem zwrócić się do kapitałów 
prywatnych, tych, które opinja publiczna uważa 
za obce dla wszelkiej akcji humanitarnej, za

martwe i bezużyteczne dla potrzeb społecznych 
i narodowych.^ Łącznie przeto z p. Lipowieckim 
udaliśmy się do znanego miljonera, hrabiego Nic- 
kiego.

— I odmówił — przerwano pogardliwie.
— Przeciwnie; interes przedstawiony wy­

czerpująco, a fachowo, jako doskonała lokata dla 
kapitału, przyjął, zaakceptował i postanowił na­
tychmiast w czyn wprowadzić.

Teraz dopiero zebrani zaczęli słuchać z za­
ciekawieniem.

— Stanęło więc na tem — ciągnął Zbroźek
— źe hr. Nicki, który część planów miał już go­
tową i zatwierdzoną, każę rozpocząć natychmiast 
na własnych placach budowę czterech wielkich 
domów. Pierwsze dwa będą stanowiły, na modłę 
Anglji wzniesione, olbrzymie kamienice, przezna­
czone na tanie mieszkania dla robotników; trzeci
— to dom ludowy z hallą koncertową, salą za­
baw, bibljoteką, aulą do odczytów i t. p. Czwarty, 
to według najnowszego systemu zbudowany gmach 
dla przyszłych szkół Macierzy Polskiej. Z kapi­
tałów więc „nieużyteczności publicznej“, jak je 
zgrjźliwie a ironicznie nazywano, zyskujemy, 
dzięki gorącej wymowie p. Lipowieckiego, cztery 
miljonowe fundacje „użyteczności publicznej“. Od­
dane miastu z chwilą wprowadzenia samorządu 
we władanie, za umówioną opłatę amortyzując, 
staną się one po latach pięćdziesięciu wyłączną 
własnością Warszawy.

Zbroźek na znak, iż skończył sprawozdanie, 
skłonił się i dawne zajął miejsce.

Część zebranych, przeżuwając posłyszane 
wieści, zachowała dyskretne milczenie. Dziesiątek 
rąk jednak złożył się do oklasku, dziesiątek rąk 
wyciągnął się z uznaniem ku Z brożkowi.

— Cudu dokazaliście! — wołano.
— Istne nawrócenie świętego Pawła. I ten 

bogacz gotów jeszcze za czyn dzisiejszy przejść, 
jak ewangeliczny wielbłąd, przez ucho igielne do 
królestwa niebieskiego — żartował jeden z młod­
szych dziennikarzy.

— Panowie, powtarzam, to zasługa wymowy 
p. Lipowieckiego.

— I fachowych planów, a obliczeń kolegi 
Zbrożka — uzupełnił z uśmiechem Stanisław 
Lipowiecki.

— Redaktorze, czy teraz wolno juź wyrazić 
swe zdanie? — zabrzmiał ironiczny głos Kalisza.

- I owszem, bardzo proszę — zapewnił 
Roch Głuszewski. — Wszak po to wezwałem 
panów, aby wysłuchać uwag ich o powyższym 
układzie z br. Nickim, oraz obmyśleć dalsze 
roboty. Budowa kilku gmachów nie zatrudni 
wszystkich rąk bezczynnych. Chodzi mi zaś bar­
dzo o to, aby projekty, jakie tu uradzimy, były 
własnością całej prasy i jako idea ściśle huma­
nitarna, a bezpartyjna przez całą też prasę go­
rąco peparte zostały.

— Jakkolwiek cenię solidarność w zadaniach

czystej filantropji, jednakże na tym punkcie 
przyrzekać jej nie mogę — zasyezał z sardoni­
cznym naciskiem głos Kalisza. — Jesteśmy 
przednią a jedyną strażą postępowo demokraty­
cznych zasad dla szlachecko-księźego czyli naro­
dowego obozn, zbyt może radykalnych, lecz dla 
nas niezłomnych. Nie możemy więc oddawać 
zgłodniałego ludu Warszawy w pańsko-magnacką 
arendę, któraby z niego wyciskała soki, tucząc 
się i powiększając kapitały swe potem i krwią 
wyzyskiwanego proletarjusza.

— W ferworze djalektycznym złej a obo­
siecznej używa pan broni — przerwał Tadeusz 
Rolicki z leciuchną ironią. — Hrabia Nicki i 
„arenda“ to dwa pojęcia, których nikt w społe­
czeństwie nie połączy z sobą.

Grot był wykwintny w formie, lecz tak 
zatruty, że ręka przyszłego posła i ministra 
zamiast pogładzić szarpnęła mimowoli długą, 
rudą brodą.

— Racja — przyznał. — Należało powie­
dzieć: w magnacką niewolę i pańszczyznę. Otóż, 
ani moje stronnictwo, ani reprezentujący je Ogarek, 
jako organ, dzierżący ster prawdziwego postępu 
i idei rzeczywiście demokratycznych, na takie 
zaprzedanie zgłodniałego ludu, nigdy nie pozwolą. 
Niech je proteguje narodowo-pańska Pochodnia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Przed kilku miesiącami podaliśmy Szanownej Publiczności do łaskawej 
wiadomości, że obok podane nowe opakowanie z etykietą wszechznanych pa­
pierosów „Noblesse“ firmy naszej „Patria“ (Ganowicz & Wlekliński) zostało do 
cesarskiego urzędu patentowego zameldowane. Doniesieniu temu załączamy 
dzisiaj wiadomość, że cesarski urząd patentowy zameldowane opakowanie 
z etykietą „Noblesse'1 dla nas z dniem ‘24. listopada 1906. pod numerem 
92 419 — znak aktów — G 6878 klasy 38 zastrzegł i zastrzeżoną etykietę 
w księgę ochronną przyjął. Ostrzegamy zatem przed naśladowaniem i pro- 
lciała nam każde naśladowanie nowej zastrzeżonej etykiety łaskawie donieść, 
one opakowanie z etykietą wyłącznie podług naszego Własnego pFO- 
? projekt ten kazaliśmy zastrzedz, aby drogę zamknąć naśladowcom Ponie- 
ikże było wyłącznie naszym projektem, niezliczona ilość innych firm podra- 
nową dla nas zastrzeżoną etykietę podrabiać będą. I)la dobra własnego 

kowoż odtąd każdego naśladowcę naszej nowej zastrzeżonej etykiety bez-

IfflQUE DEPOSEE

LA FABt?lQUE. pĄj-pjĄ
GaNOWICZ&WlEKLIŃSKI à POSEN.

Fabryka papierosów „Pa
Ganowicz & Wlcfclhiski

40 Sejmik gospodarski w Coruniu
odbędzie się

5. lutego 1907. r. na sali Muzeum s 11. przed południem.
ROZPRAWY: 1. Etat gospodarczy.

2. Usługi szczepionek w chodowli^zwierząt do­
mowych.

3. Motory wietrzne w gospodarstwie wiejskiem. 
Na intencją naszego rolnictwn odbędzie się przed

Sejmikiem o godz. 9. rano msza św. w kościele św. Jakóba.

Gospodarze.

Spółka udziałowaAmbulator j am
dla leczenia światłem, wodą i elektrycz- 

..... ..  nością ===^=============
otwarte corocznie od 1. października do 1. maja.

2)v. Janta-Połezyński
ul. Wiktorji nr. 1. e. G. m. b. H.

otwartą zostanie 2. stycznia 1907 r.

w Poznaniu przy ul. Ogrodowej IS. narożnik ni. Piotra.
Zadaniem Spółki jest dostarczać Paniom wszelkich 

przedmiotów w zakres krawiectwa damskiego wchodzą- 
«ych i to: Kostiumy angielskie, toalety balowe, wizytowe, 
bluzki, spódnice, szlafroczki, maiinki, mundurki dla pensjo­
narek. Stosując się ściśle do wymagań mody i gustu 
szanownych odbiorczyń, wykonujemy zamówienia szybka 
i dokładnie. '

Łaskawe zlecenia przyjmujemy z dniem dzisiejszym.
Zarząd.

Donoszę uprzejmie, iż z dniem 1. stycznia 1807 
nabyłem od p. Er. Kaczorowskiego

we Wrześni 'W
Szanownemu obywatelstwu miasta Poznania 

i okolicy donoszę uprzejmie, iż otworzyłem z dniem 
1. stycznia 1907 przy

ulicy Blsmarka nr. 9.

_ Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje mi 
możność dostarczania wyborowego towaru po od­
powiednich cenach.

Z wysokim szacunkiem

Łucjan Szmyt. 
Sjopąg □ d □ □ □□

Zakres nauki tworzą:
gra na fortepianie, teorja muzyki, harmonia, kontra­
punkt, pisownia nut, historja muzyki i gruntowne 
przysposobienie do zawodu muzycznego.

Długoletnie studja i przeszło 30. letnia praktyka 
muzyczno-pedagogiczna dają mi pewność, że wszelkim 
wymaganiom zadosyć uczynić zdołam.

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębior­
stwa, pezostaję

z uszanowaniem

Stanisław Ogurkowski,
dyrektor muzyki

i członek komisji egzaminacyjnej „Berlińskiego 
1 owarzystwa muzyczno-pedagogicznego na pro­

wincję Poznańską“.
Zgłoszenia przyjmuję od godz. 9—10. przed połudn.

od „ 2—3 po południu.
Warunki przyjęcia wysyłam na życzenie bezpłatnie.

dla Pań: atłasowe różno­
kolorowe, lakierki 1 che­
vreaux, gładkie 1 artysty­
cznie haftowane, złocone 
chevreaux.

dla Panów: lakierki wy­
cięte, półbncikl i hncikl. 
Ogromny wybór. Cenynizkie.

ul. Wrocławska (przy starym Rynku) 
Wysyłkowy

skład cygar
i papierosów 

zaopatrzony w wyborowe gatunki,
Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

we wielkim wyborze

zs* Papierosy ssg
„Sulima“ „Noblesse"

i inne gatunki
Tytonie i tabakę
do palenia, zażywania i żucia 

w rozmaitych gatunkach poleca hur­
townie najtaniej

A. KOSZEWSKI Poznań
ul. Szeroka 27. Telefon 744.

ul. Berlińska 16

Zakład dentystyczny
Leon Nowicki,

drugi dom od ulicy Wrocławskiej. Skład cygar i papierosówHAVANA
właściciel Kazimierz Małecki

Teieion 596, POZNAŃ Telefon 596
Skład główny: Ulica Wtlhelmowska Nr. 13, w Hotelu francuskim 

( Filia: Poznań 6, ul. Jadwigi Nr. 2 (narożnik Rynku).
poleca

CYGARA N0W<^. n. , ^wość
w największym wyborze ł? ’' lelłfOpolskie^

odleżale, sprowadzane tylko z pierwszo- najznakomitsze papierosy tureckie
rzędnych fabryk. 100 sztuk 2 marki.

Papierosy z fabryk: Wielki wybór tureckich, rosyjsk
..Pi»««« i Stoli »<< - 1 herco^3Ł1'1ń<i(:h tytoni.

Specyalność! Specyalność!
Meble wyściełane

a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 
wykonane w własnej pracowni.

_ — WlelM wybór materjł zawsze na składzie. —

SWF* Xompletne wyprawy. ‘*^8
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach jak 

najtańszych
¡magazyn mebli 1 dekoracji
Stefan Setzlaff

tapicer i dekorator.
Poznań, św. Marcin 32. (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy.) 

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G, m. b. H. w Poznaniu

skrzypek
koncert na sali teatru Apollo es
we wtorek dnia 22. stycznia

wiecz. o 8. godz.
Bilety po 4, 3, i 1. mk. u pp.

Ed. Bole i G. Bock.

Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,

(Dodatek).



Dodatek do 8. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 10. stycznia 1907.

— Więcborek. Wiec przedwyborczy na 
Więcfeorek i okolicę odbędzie się w niedzielę 
13. stycznia o godzinie 4. na sali p. Rywolta w 
Więcborku.

— Wiec w Grucznie odbędzie się w 
niedzielę 13. bm. o godz. 1. po południu na sali 
p. Kamińskiego.

— Wice w Warlubiu odbędzie się w 
niedzielę 13. b. m. o godz. 6. po poł. na sali p. 
Popławskiego.

— Olsztyn. Polski wiec przedwyborczy 
na okręg olsztjnsKo-resztlski odbędzie się w Ol 
sztynie w niedzielę, 13 stycznia w południe o 
godzinie 12. w sali p. Frindta w ulicy Polu«] 
(Feldstr.) obok małego dworca.

Na wiecu tym przedstawi się wyborcom nasz 
polski kandydat na posła

Ponieważ trudno będzie w innych miastach 
salę na odbycie wieca dostać, przeto jest bardzo 
pożądane, aby każda wioska przynajmniej kilku 
wiecownitów doslawiła, a ci następnie mogliby 
zaagitować w swoich wioskach.

Wszystkich wyborców polskich zaprasza na 
wiec ten najusilniej

Polski komitet wyborczy 
na okręg olsztyńsko - reszelski.

Walka o naukę religji.
Proecs o obrazę nauczyciela.

Piła, 7. stycznia.
Przed tutejszą izbą karną toczył się w po- 

niedziałes proces przeciwko mistrzowi malarskiemu 
p. Cerajewskiemu z Wysoki o obrazę 
nauczyciela Guuthera. P. Cerajewski powykreślał 
w niemieckiej książce do czj tania modlitwy po­
ranne i dopisał niebieskim ołówkiem: Tego dziecku 
mojemu czytać nie wolno. Na to nauczyciel ode­
brał dziecku książkę i posiał ją do powiatowego 
inspektora szkolnego.

Gdy p. Cerajewski w stanowczym liście do 
nauczyciela domagał się zwrotu zabranej książki, 
nauczyciel czuł się obrażonym i wytoczył proces. 
Prokurator wniósł dla oskarżonego o półtora 
roku więzienia. Sąd skazał p. Cerajewskiego 
na 6 miesięcy więzienia!!!

— Kara za strejk. Gaz Pi. pisze: 
Sejencja nakazała wystawienie „baraki 
szkolnej“ w Kościanie, w której mieścić się mają 
trzy lokale szkolne oraz lokal, przeznaczony dla 
nauczyciela; budynek stanąć ma na gruncie 
tutejszej szkoły katolickiej.

—• z Tworzymirek p. Gostyniem do­
noszą do Gaz. Pol. iSietylko nasz ks. proboszcz 
z Kunowa został wykluczony z dozoru szkolnego. 
W tych dniach zawezwano tutejszego sołtysa, go­
spodarza Andrzeja Stachowiaka do komisarza w 
Dolsku i oświadczono mu, że będzie złożony z 
urzędu, jeżeli nie każę swoim dzieciom po nie­
miecku odmawiać pacierz i po niemieckua chwalić 
Pana Boga. Na to odpowiedział dzielny sołtys, 
źe jak p. komisarz nie pozwoliłby z pewnością 
na to, aby jego niemieckie dziecko inaczej jak 
po niemiecku miało się modlić, tak i on nigdy 
na to nie pozwoli, aby jego polskie dzieci inaczej 
jak po polsku miały się modlić i Pana Boga 
chwalić. Co zaś do urzędu, to natychmiast go 
składa, bo nie myśli dla tak „wielkiego zaszczytu“ 
duszy swoich dzieci zaprzedawać.

Nawet obiecanka p. komisarza, że dopomoże 
Stachowiakowi do uzyskania renty w nagrodę za 
niemiecki pacierz, chybiła celu.

Z zaboru rosyjskiego.
Wyodrębnienie Chełmszczyzny.

Autorowie projektu w sprawie wyłączenia 
z Królestwa Polskiego powiatów z ludno­
ścią b. unicką i prawosławne rusińską, nie zada- 
walniają się wyłączeniem tych tylko powiatów, 
lecz mają jeszcze zamiary na przyszłość. Według 
memorjału ich, wydrukowanego na maszynie 
piszącej Remingtona i rozesłanego do kilku tutej­
szych dzialaczów rosyjskich i instytucji rządowych, 
po wyłączeniu wymienienych przez nich miejsco­
wości w Królestwie Polskiem pozostanie jeszcze spo o 
prawosławnych i b. unitów, rozrzuconych w sąsie 
dnich powiatach z przeważającą ludnością polską. 
Ponieważ już nie sposób wyłączyć tych miejscowości 
z Królestwa, autorowie podziału projektują w wy­
właszczonych powiatach tj. w przyszłej gubernji 
chełmskiej wytworzyć taki stan, aby przyszła gub. 
chełmska była centrem kultury rosyjskiej, oddzia­
ływującym na sąsiednią mniejszość ludności ru- 
sińskiej, która pozostanie w Królestwie Polskiem 
już po wyłączeniu powiatów wschodnich z gub. 
siedleckiej. Do memorjału dołączono mapę Króle­
stwa, w której oznaczone są powiaty z b. ludno­
ścią unicką, kwalifikujące się, według dzialaczów 
chełmskich, do wyłączenia.

Choroba biskupa kieleckiego.
Kielce, 9. stycznia. (Wczoraj J. E. biskup 

dyecezji kieleckiej, ks. Kuliński, ciężko zapad! na 
zdrowiu. Nastąpił częściowy paraliż. Lekarze 
uznali paraliż za groźny. Dziś stan ogólny popra­
wił się nieco, atoli ciągle jeszcze bardzo poważny. 
Chory traci przytomność. Na intencję powrotu do 
zdrowia biskupa w kościołach dyecezji odprawiane 
są nabożeństwa.

Krwawe zajście w Warszawie.
Warszawa, 8. stycznia. (T. B. W.) Na 

alejach Jerozolimskich zastrzelili nieznajomi lu­
dzie dwóch agentów policyjnych. Patrol, który 
nadbiegł, dał kilka strzałów i ranił ciężko nie­
winnego przechodnia!

Położenie w Rosji.
Generał Kuropatkin namiestnikiem.
Petersburg, 9. stycznia. Potwierdzają się 

pogłoski, iż gen. Kuropatkin zostanie namiestni­
kiem Kaukazu, Nominacja oficjalna ma być ogło­
szona w d. 14 b. m.

Możliwość dyktatury.
Petersburg. 8. stycznia. Jak donosi Utro, 

przy wszystkich pogłoskach o nowych kombina­
cjach politycznych, widnieje nazwisko admirała 
Dubasowa. W ciągu ostatnich 2 dni pogłoski te 
się wzmogły. Mianowanie admirała Dubasowa, 
znanego z czasów zbrojnego powstania w Mo­
skwie, łączą z pogłoskami o możliwości ogłoszenia 
dyktatury wojskowej.

Wiadomości polityczne.
Otwarcie sejmu.

Wedle zapowiedzianego programu poprzedziły 
otwarcie sejmu nabożeństwa w tumie i kościela 
św. Jadwigi. Uroczystość otwarcia odbyła się ne 
sali w zamku królewskim; więc mało tylko 
posłów się zebrało, tak źe akt ten nie robił 
żadnego wrażenia Mowę tronową odczytał przees 
ministrów ks. B ii 1 o w.

Natychmiast potem zebrała się izba posłów 
na pierwsze posiedzenie, przy licznym udziale 
swoich członków. Obrady jednakowoż nie po­
trwają na razie długo, ponieważ posłowie rozjadą 
się wkrótce, aby brać udział w ruchu wyborczym 
do parlamentu. To też konwent seniorów posta 
nowi! już w sobotę spowodować odroczenie obrad 
aż do ukończenia wyborów parlamentarnych. 
Wskutek tego też wystąpił minister finansów 
Rheinbahen już przed ukonstytuowaniem 
się izby z przedłożeniem etatowem, dając w 
dłuższej mowie pogląd na finansowe położenie 
Prus, które przedstawia się dość korzystnie, tak 
że rok rachunkowy 1906. zakończy się zapewne 
nadwyżką 50 miłjonów.

Izba panów odbyła swoje posiedzenie o go­
dzinie 3., członkowie izby zebrali się bardzo nie­
licznie. Do prezydjum wybrano ponownie ks. 
Inn u. Knyphausen, barona Manteuffla i dr. 
Beckera.

Etat pruski ua rok 1907.
W przedłożonym sejmowi etacie państwowym 

przewidziane są na rok 1907. dochody na 3 
miliardy, 187 miłjonów i 109 250 mk.; wy­
datki zwyczajne na 2 miljardy, 903 miljony 
191640 mk, nadzwyczajne na 283 miljony 
917 610 mk., tak źe rozchód razem wziąwszy do­
równywa dochodowi. W stosunku do odpowiednich 
końcowych pozycji w ostatnim etacie wykazuje 
się zwyżka w wysokości 267 miłjonów 76t854 
marek.

Napodwyższeniepensjidla leśniczych; 
dozorców, policjantów, żandarmów i dla 59 ty­
sięcy niższych urzędników kolejowych, przezna­
czone są 14 miłjonów. Niżsi urzędnicy innych 
kategorji mają otrzymać jednorazową zapomogę, 
na które ogółem wyznaczono 3 miljony. Zmiany 
w przepisach o pensjonowaniu urzędrików cywil­
nych i polepszenie pensji dla wdów i sierot po 
urzędnikach pociągają za sobą zwyżkę w ilości 2 
miłjonów 450 000 marek.

Najlepiej rentujące się przedsiębiorstwo pań­
stwowe, koleje, mają wedle obliczeń etatowych 
przynieść 54 miljony mk. więcej, niż w tym roku; 
w ogólnym dochodzie z kolei przewidują bowiem 
zwyżkę 204 miłjonów, a na wydatki wyznaczono 
150 miłjonów więcej, niż w ostatnim etacie.

Walka wyborcza w Niemczech,
Rząd jest w opałach ; wynika to bardzo wy­

raźnie z rozgoryczonego tonu, w jakim Nordd. 
Allg. Ztg. żali się na krytykę listu kanclerza, 
której żadne stronnictwo nie szczędziło. Organ 
kanclerza podaje głos konserwatywnej Kreuz-Ztg., 
w którym gazeta ta pisze: Centrum, które ma 
być zwalczane, czuje się poehlebionem przez list 
kanclerza, wolnomyśłni, których chciano so­
bie zdobyć, są obrażeni, nacjonał-liberało- 
wie, których rząd traktuje jako starych przyja­
ciół, nie zaprzestają swoich egoisty czno-partyjnych 
praktyk wyborczych, a konserwatyści są u- 
rażeni, ponieważ postawiono ich jako sytych agra- 
rjuszy. Od siebie dodaje Nordd. Allg. Ztg. la­
mentujące uwagi nad wybujałą partyjnością nie­
miecką i biada nad niezrozumieniem intencji listu 
kanclerza.

Przy takiem zamieszaniu i ogólnem nieza­
dowoleniu nawet wielkie zebranie w sprawach 
kolonjalnych, które się wczoraj odbyło w 
Berlinie, nie wpłynie na wynik wyborów. Prof. 
Schmoller otwierając zebranie, wezwał owe 
3 miljony, które przy ostatnich wyborach nie 
głosowały, do spełnienia swego obowiązku, ale 
jak oni go pojmą, to inna rzecz. Dyrektor ko- 
lonjalny D ern b ur g wygłosił wielką mowę o 
kolonjach, którą przyjęto naturalnie z ogromnym 
aplauzem. Wreszcie wybrano komitet, który ma 
szerzyć w szerokich masach „zrozumienie“ dla 
spraw kolonjalnych. Niewdzięczne zadanie !

Watykan a konferencja w Hadze.
Kol on ja. 9. stycznia. (T. B. W.) Koln 

Volk8ztg. donosi z Rzymu, że wbrew wiadomo­
ściom podanym przez pewne pisma, papież nie 
poczynił żadnych kroków celem osiągnięcia repre­
zentacji na przyszłej konferencji pokojowej w 
Hadze.

Jubileusz kardynała Koppa.
Wroclaw, 9. stycznia. (T. B. W.) Wczo­

raj odbył się na cześć kardynała Koppa ban­
kiet, w którym brało udział około 300 osób. 
Pierwszy przemawiał sam kardynał, wnosząc toast 
na cześć najwyższej państwowej i duchownej wła­
dzy, które nie powinny staó ze sobą w żadnej 
sprzeczności. Następnie wygłosił mowę minister 
oświaty S t u d t, podnosząc szczególnie zasługi 
kardynała około utrzj mania spokoju wyznanio­
wego. Państwo już kilka razy dało wjraz szcze­
gólnemu zaufaniu, jakie żywi do kardy­
nała. Minister dziękował gorąco za pomoc, jakiej 
mu kardynał nie skąpił przy pracach jego, mia­
nowicie także w usiłowaniach utwierdzenia zgody 
między obydwoma wyznaniami. Wieczorem za­
kończyła się uroczystość jubileuszowa wielkiem 
zebraniem, na które także kardynał Kopp przy­
był. Główną mowę wygłosił hr. B a 11 e s t r e m.

Echa skandalów kolonjalnych.
Berlin, 8. stycznia. (T. B. W ) Germania 

donosi, że zaniechano postępowania sądowego 
przeciw sekretarzowi Wis tubie o rzekome wy­
danie urzędowych aktów. Równocześnie nadcho­
dzi wiadomość, że tajni radcy legacyjni Koenig 
i Rose stawieni zostali do dyspozycji.

Obydwaj radcy odegrali w historji skandalów 
kolonjalnych nie bardzo pochlebną rolę, i usunięcie 
ich należy uważać za ustępstwo, uczynione przez 
rząd partjom liberalnym.

Otwarcie parlamentu francuskiego.
Paryż, 8. stycznia. (T. B. W.) Dziś nastą­

piło tu otwarcie parlamentu. W senacie przewo­
dniczył Fayard jako prezydent wedle starszeń­
stwa i miał przemowę wstępną Wybćr biura 
odbędzie się w czwartek. W izbie deputowanych 
przewodniczył z prawa starszeństwa Louis Passy, 
konserwatysta. W przemowie swojej protestował 
gorąco przeciw zamierzonemu zniesieniu napisu 
na monetach: Dieu protege la France. (Boże 
wspieraj Francję).

Delegacja węgierska.
Budapeszt, 9. stycznia. (T. B. W.) Wczo­

raj zakończyła delegacja węgierska swoje obrady, 
których rezultat wykazuje zupełną zgodę z dele­
gacją austrjacką. Hr. Zichy oświadczył w patrio­
tycznej przemowie, że jeżeli chodzi o samodziel­
ność i niezależność narodu węgierskiego, to cale 
Węgry tworzą jeden tylko obóz. Minister Burian 
dziękował delegatom za ich patrjotyczną działal­
ność.

Szach umarł.
Londyn 9. stycznia (T. B. W.) Stan 

zdrowia szacha pogoszył się w ostatnich dniach 
tak bardzo, źe wszelka nadzieja utrzymania go 
przy życiu znikła. Dziś donosi telegram Daily 
thaile z Teheranu, źe szach w nocy umarł, 
że jednak wiadomość ta dopiero w ciągu dnia 
zostanie ogłoszona.

Japończycy w Kalifornji.
San Francisko, 8. stycznia. (T. B. W.) 

Gubernator Kalifornji w orędziu swojem do ciała 
prawodawczego wywodzi, że prezydent Roosevelt 
i wschodnie państwa nie rozumieją wcale zatargu 
między Chińczykami i Japończykami z jednej, a 
Amerykanami z drugiej strony, i oświadcza, źe 
stanowczo Kalifornja zastrzega sobie prawo re­
gulowania sprawy szkolnej tak, jak im się najlepiej 
wydaje.

Dzielnice polskie w etacie pruskim.
W nowym etacie pruskim wynoszącym trzy 

miljardy 187 miłjonów i 109 250 mk. figurują 
następujące pozycje dla W. Ks. Poznańskiego:

W etacie ministerstwa finansów: Na 
zniesienie wałów i nabycie terenu zyskanego przez 
zniesienie wałów, szósta rata 2 miljony mk.

Na budowę pałacu królewskiego czwarta 
rata: miljon i 5000C0 mk.

W etacie ministerstwa spraw wew­
nętrznych: Na rozszerzenie gmachu regencji 
poznańskiej ostatnia rata 131 000 mk.

W etacie ministerstwa oświaty: Na 
akademję poznańską 7200 mk, i to na utworzenie 
katedry prawa i pensji dla profesora.

Na rozszerzenie gimnazjum realnego w 
Bydgoszczy 156 200 mk. Na budowę nowego 
seminarjum katolickiego w Bydgoszczy trze­
cia i ostatnia rata 201 150 mk. Na budowę semi- 
narjów dla nauczycieli i nauczycielek w Lesznie 
razem 240 000 mk. Na budowę seminarjów nau­
czycielskich wWągrówcu ¡Rogoźnie razem 
388 300 mk.

Na budowę nowych szkół i poparcie szkol­
nictwa ludowego w W. Ks. Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich i Wschodnich, oraz na Górnym Słązku 
razem miljon i 600 000 mk.

W etacie ministerstwa handln. Na 
środki naukowe w wyższej szkole budowy maszyn 
w Poznaniu, ostatnia rata 10 000 mk.

W etacie ministerstwa sprawiedli­
wości: Na przebudowanie domu karnego w Ra­
wiczu, pierwsza rata 50 000 mk. Na budowę sądów 
i mieszkań dla sędziów w Poznaniu, Jarocinie, 
Wolsztynie Gostyniu, Wyrzysku, Bydgoszczy, 
Wrześni, Margoninie, Pobiedziskach, Rogoźnie i 
Kościanie razem 987 296 mk.

Na rozszerzenie dworców kolejowych w Zie- 
lonogórze na Slązku, w Poznaniu i rozszerzenie 
rozmaitych torów kolejowych razem 3 miljony i 
735 950 mk.

W ministerstwie rolnictwa: Na 
poparcie rolnictwa i leśnictwa w dzielnicach 
wschodnich miljon i 195 000 mk. czyli 75 000 m. 
więcej niż w zeszłym etacie. Z nadwyżki tej przy­
pada na W. Ks. Poznańskie 42 000 mk, ?, na 
Prusy Zachodnie 33 000 mk.

Na poparcie kolonizacji wewnętrznej w Pra­
sach Wschodnich i na Pomorzu 2 miljony mk., 
tyle, co w roku zeszłym.

Nasze sprawy.
— Lubasz. Wielki wiec obyczajowy w Lu­

baszu odbędzie się w niedzielę, 13. stycznia na 
sali p. Szudarka o godz. 4. po południu.

Z wieca hakatystów.
Z miasta piszą nam:

Gdy w niedzielę przechodziłem przypadkowo 
obok nowo wybudowanej świątyni muzy wilde- 
ckiej, zadziwiła mnie wielka ilośó powózek i kur­
sujących bez przerwy tramwajów. Przystanąłem 
więc i po krótkim namyśle nie bez wahania 
wszedłem. Obrady się już rozpoczęły, a że sala 
zapełniona była po brzegi, znalazłem miejsce na 
chórku w ciemnym zakątku, z którego wprawdzie 
nie wiele słyszeć, ale dość dobrze całe posiedze­
nie obserwować mogłem, i

Tu,1 korespondent nasz rozwodzi się nad szcze­
gółami wieca hakatystycznego, znanemi już czy­
telnikom naszym z naszego sprawozdania i pisze 
dalej tak:

Słysząc to wszystko, drzeć musiał każdy 
znajdujący się na sali Polak. Mimo to zachowa­
łem spokój i równowagę. Przemowy się szczęśli­
wie zakończyły. Zabiera głos przewodniczący i 
między innemi ¡zapytuje zebranych, czy żyezą 
sobie zaprowadzenia we wszystkich szkołach wy­
kładu bezwzględnie w języku niemieckim. Odpo­
wiedź rozgłośna: Jawohi!

W pośrodku sali odzywa się stentorowy głos: 
„Ich bin dagegen“. Na niespodziewane veto 
zahuczało w tym „liberalnym“ kotle jedno „Raus 
mit dem Lumpen!“ Nie trwało 5 sekund, a 
nieszczęsny znajdował się w śniegu.

Nie koniec na tern. Przewodniczący wzywa 
do okrzyku Da cześć bractwa 3 liter. Podnosi się 
wszystko z krzeseł, i ja chcąc nie chcąc musiałem 
zająć kapelusz Nie mogłem jednakowoż zastoso­
wać się do ogółu, aby z podniesioną dłonią wy­
krzyknąć hurra.

Spostrzegło to ¡¡otoczenie moje i odrara Kil­
kanaście par ócz prześwidrowało mnie na wskroś. 
Zadrżałem cały, bo byłem pewien, że katastrofa 
nastąpić musi. Zaintonowano Deutschland-Deutsch­
land. Obróciłem się, aby wyjść, lecz o dziwo, za 
plecami kilkudziesięciu fajczarzy mnie wstrzymuje. 
Śmielszy z nich krzyczy na całe gardło: „Mein 
Herr, wenn Sie einer Versammlung des Ost­
marken-Vereins beiwohnen wollen, dann müssen 
Sie mit uns singen“.

Daremnie starełem się wytłomaczyć. Cały 
chórek przestaje śpiewać i zamiast Deutschland 
Deutschland krzyczy na całe gardło: „Raus mit 
dem Lumpen!“

Gorzej miałem się jak mój poprzednik. Kil­
kanaście z siłą wymierzonych kułaków opiekuńczej 
ręki cywilizacyjnej spoczęło na mej skórze i nie 
spostrzegłem się wcale, jak chórek opuściłem. 
Towarzyszyła mi jednak rozwścieczona dziez, a 
gdy się dostałem na pierwszy stopień schodów, 
nie dozwolono mi spokojnie zejśó, tylko za pomocą 
kułaków opancerzowanej pięści zepchnięto mnie 
bezlitośnie na dół. Podniesiony przez 3 policjan­
tów i tutaj nie znalazłem spokoju. I tutaj towa­
rzyszyły mi okrzyki — raus! raus!

Nawet stróżowie bezpieczeństwa nie raczyli 
się ująć i zaprotestować przeciwko bezustannemu 
pastwieniu się nad bezbronnym Nie wyszedłem 
bowiem sam, ale raczej na pięściach wyniesiono 
mnie aż na ulicę.

Oto obrazek przedstawiający wszeehstronnie 
rozgłaszaną cywilizację niemiecką.

Pr. Kr.

Wiadamoici miejsme i potoczne.
Poznań, dnia 9. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Marcjanny p.
Władymira.

Jutro: Marcjana w. 
Dobrosława.

Wschód słońca. Dziś: 
Jutro:

8,11
8.11

zachód
jj

Wschód księżyca. Dziś: 2,0 zachód
Jutro: 3,20 n

— * Przepowiednia powietrza na czwar­
tek 10. stycznia: Umiarkowane wiatry zachodnie, 
pochmurno, nieznaczne opady i stopniowe ochło­
dzenie.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Środa: Mąż o dwóch żonach, komedja w 4

aktach z francuskiego. (Ceny abonamentowe.)
Gzwartek: Ogniem i mieczem, sztuka w 6 

odsłonach z powieści Henryka Sienkiewicza. (Ceny 
zniżone do połowy.)

Piątek: Emigracja chłopska, sztuka ludowa 
w 6 aktach ze śpiewami i tańcami. (Pół ceny.)

W sobotę komedja p. t. Nie chcę się żenić
I



(Triple patte) przez Tristana Besnard i Andre 
Godfesnaur. (Ceny zwyczajne.)

W niedzielę po południu o 3: Pani maj­
strowa z Chwaliszewa, wodewil w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcami. (Ceny do połowy zniżone.)

W niedzielę wieczorem: Nie chcę się żenić 
(Triple patte), komedja w 5 aktach. (Ceny zwy­
czajne.)

— ” Kasa teatralna otwarta codziennie cd 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10 — 1, po południu od 4-6, 
w niedziele i święta od 12 —1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to : zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka i. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mieiżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi J. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę ed 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Bibljoteka Baczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńcze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Na wybory na Ślązku złożyli w dal­
szym cięgu:
A. Bukowski z Frankfurtu nad Me­

nem w miejsce powinszowali 
noworocznych 2,00 mk.

Bazem z poprzedniemi złożono u nas 125,75 „ 
Dnia 7. b. ra. odesłaliśmy dr. Hylli

w Katowicach na G. Ślązku 122,10 „
Pozostaje u nas 3,65 „

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Podziękowanie. Do urządzenia Gwia­

zdki w schronisku dla starców „Pod Opatrznością“ 
przyczynili się mianowicie p.p. Kryszkiewicz (w 
firmie Frenzel) Ignatowicz, Święcicki i Kożlicki. 
Tym panom, jako też wszystkim innym ofiaroda­
wcom, którzy zamiast powinszowań noworocznych 
składki na schronisko złożyli, przesyła zarząd sta­
ropolskie „Bóg zapłać“.

Pokwitowanie.
Na schronisko dla starców „Pod Opatrzno­

ścią“ odebraliśmy od p. Haliny Bebióskiej z tele­
gramów Kościuszkowskich 25 mk. z czego niniej- 
szem z podziękowaniem kwituję.

Zarząd.
— * Franio Szpanowski w przejeżdzie w 

sobotę przez Poznań, raz jeszcze zagra nam w 
koncercie na cel Stacji Sanitarnych 12. b. m. na 
starej sali bazarowej. Do zapełnienia sali po same 
brzegi, pewno nikogo zachęcać nie potrzebujemy, 
bo cel tak szlachetny, a artyści biorąey udział 
w koncercie tak znakomici, że to samo za sobą 
przemawia.

Bilety numerowane prosimy rychło zamawiać 
w firmie M. Droste. [Ceny jak zwykle 3 i 2 mk., 
a dla młodzieży kształcącej się w połowie ceny. 
Po koncercie wieczorek na białej sali Bazarowej.

— * Koncert Jahnkego znanego już po­
chlebnie w Poznaniu skrzypka odbędzie się na- 
pewno 16. b. m, w sali teatru Apollo. Program 
obejmuje kompozycje Mendelsohna, BeethoTena, 
Vieoitempsa, Zarzyckiego i Bacha. Zupełny pro­
gram ogłosimy w najbliższym czasie. Już teraz 
¡zwracamy uwagę, że sprzedaż biletów rozpoczęła 
się w firmie Bote i Bock.

— * Żywy Dziennik Literacki odczytanym 
zostanie dnia 11. stycznia r. b. o godzinie 8. 
wieczorem na wielkiej sali Bazarowej. Bilety 
nabywać można w firmie M. Droste, Bazar, albo 
w dzień odczytu przy wejściu od godziny 7. wie­
czorem. Cena biletu 2 mk. — na miejsce sto­
jące 1 mk. Dochód z Żywego Dziennika prze­
znacza się na Żłóbki Bractwa Kwestarskiego w 
Poznaniu.

■— * Redaktor odpowiedzialny Gońca Wiel­
kopolskiego p. Wincenty Szpotański stawał we 
wtorek przed poznańską izbą karną jako oska­
rżony w sprawie szkolnej w dwóch wypadkach. 
W pierwszym skazano go za korespondencją z 
Bnina, w której wzywano dzieci tamtejsze do 
wytrwania w strejku szkolnym, na 200 marek 
kary.

W procesie tym powołano na świadka tajnego 
radcę szkolnego p. Waschowa z Bydgoszczy i 
powiatowego inspektora dr. Foltza z Gniezna, 
którzy mieli poświadczyć, że w wielu szkołach 
zaprowadzono niemiecką naukę religji samowolnie 
bez rozkazu władz. Obaj świadkowie zeznawali, 
źe twierdzenie to jest nieprawdziwem. Drogi 
proces przeciwko p. Szpotańskiemu odroczono.

— * Zabawa na cel dobroczynny urzą­
dzona wczoraj przez Towarzystwo św. Wincentego 
na św. Łazarzu bardzo udatny miała przebieg;

obszerna sala na Wzgórzu św. Bazarzu zapełniła 
się prawie zupełnie liczną publicznością rekrutu­
jącą się ze wszystkich sfer. Wszyscy też bawili 
się doskonale; przedstawienie teatralne, składa­
jące się z rozmaitych monologów, djalogów i śpie­
wów, cieszyło się wielkiem uznaniem i pp. Jaracz, 
Rojew ski i Osterwa oraz panie Bogusińska i Woj­
ciechowska gromkie i zasłużone zebrali oklaski. 
Także loteija fantowa licznych miała zwolenników. 
Około godziny 11. rozpoczęły się tańce polone­
zem i wśród ochoczej zabawy przeciągnęły się 
prawie do rana.

— • Z miasta. Koło Śpiewackie Polskie 
w Poznaniu urządza w niedzielę 20. b. m. kon­
cert połączony z zabawą karnawałą na sali Sterna 
przy ul. Wilhelmowskiej nr. 1. Koncert ten 
miał się odbyć 16. grudnia r. z., ale z powodu 
żałoby narodowej odwołanym został. Obfity pro­
gram koncertu zaciekawi niewątpliwie szersze koła 
publiczności, gdyż zapowiada śpiewy na chóry 
męzkie, żeńskie i mieszane, a wszystko utwory 
wybitnych kompozytorów, jak np. naszego wielko­
polskiego kompozytora-jubilata B. Dembińskiego, 
Noskowskiego itd. Na zakończenie koncertu ode­
graną zostanie wesoła jednoaktówka. Spodziewać 
się należy, iż publiczność sympatyzująca z Kołem 
śpiewackiem, podąży na tak urozmaiconą zabawę 
gromadnie i zachęci w ten sposób drużynę śpie­
waczą, tak panie jak i panów do pielęgnowania 
śpiewu.

— * Pan W. Templowicz odpowie w ju­
trzejszym numerze na pismo p. Przyjemskiego. 
Oświadczamy z góry, że na tem polemikę uważać 
będziemy za zakończoną

— * Fałszowanie mleka. W pewnym skła­
dzie mleka na placu Sapieżyńskim obserwowała 
policja już od dłuższego czasu, że przekupka 
sprzedaje mleko pomieszane z wodą. Mimo to nie 
zdołano jej pochwycić na gorącym uczynku, gdyż 
mleko znajdujące się w naczyniach odpowiadało 
zupełnie przepisom. Dopiero w ostatnich dniach 
stwierdzono, że sprytna przekupka wlewała mleko 
przy sprzedaży w mały dzbanek, napełniony do 
połowy wędą. Oczywiście zapisano ją do kary.

— * Kamienicę wdowy p. Baszyńskiej przy 
ul. Lipowej nr. 3. kupił mistrz piekarski p. Jago­
dziński za 290 000 mk.

- * Samobójstwo. W więzieniu tutejszem 
powiesił się w niedzielę rano o 8. garncarz Leh­
mann z Poznania, którego od kilku dni uwięziono 
razem z żoną. Próby przywrócenia go do życia 
skazały się bezskutecznemi.

— * Cukiernia Warszawska p. Hyźewicza 
w miejsce powinszowań noworocznych zasłała ilość 
pierników dla biednych dzieci do rozdania do 
zakładów św. Józefa u Filipinów na Śródce, sióstr 
św. Elżbiety na Zagórzu i na ul. Bąkowej.

— * Kamienice przy ul. Ogrodowej nr. 1. 
i 2. oraz przy ul. Półwięjskiej nr. 38. dotychcza­
sową własność p. Grossmanna, nabyli p.p. Leon 
i Jakób Ungrowie za 295 000 mk.

— * Grodzisk. Woźnica dominjalny Kę­
dziora z Rochocic chciał z wozem swoim prze­
jechać przez tor kolejowy na drodze pomiędzy 
Rochocicami i Ratajami, choć widział, że pociąg 
z Grodziska do Wolsztyna co tylko miał nad­
jechać. Skutkiem gołoledzi nie zdążył przejechać 
dośó szybko, pociąg pochwycił go i zabił na miejscu, 
a wóz podruzgotał w kawałki. Konie uszły 
szczęśliwie.

— * Pniewy. Listowy Krause oraz robotnicy 
Stockhamraer i Aleś, mieszkający u restauratora 
Klitscha w Zembowie, zaczadzili się gazem wę­
glowym. Krausego i Ahra dotrzeźwiono, u Stock- 
hammera natomiast wszelkie środki ratunkowe 
okazały się bezskutecznymi.

— * W Gnieźnie odbędzie się w niedzielę 
13. stycznia na sali hotelu europejskiego kon­
cert 11 letniego skrzypka Zdzisława 
Jahnkiego, który gorąco polecamy ze względu 
na fenomenalne uzdolnienie młodziutkiego artysty 
i wyborowy program, jaki sympatyczny ten malec 
wykona.

— * Środa. Towarzystwo Śpiewu Lutnia 
w Środzie, urządza w niedzielę 13. o g. 7. i pół 
wieczorem na sali p. Hiittnera przedstawienie 
amatorskie, połączone z śpiewami na chóry mę­
skie i mięszane. Odegraną będzie komedja Mi­
chała Bałuckiego w 3 aktach: Grube ryby. Po 
przedstawieniu zabawa z tańcami. Na powyższe 
przedstawienie wszystkich nam życzliwych uprzej­
mie zaprasza

Zarząd.
— • Dolsk. Dziewiętnastoletnia Katarzyna 

Poszywała będąca w służbie u kolonisty Elsnera 
w Maliniu zahaczyła sukniami o transmisję mło­
ckarni, która obróciła się z nią kilka razy i za­
biła na miejscu.

— * Ostrów. W sobotę wieczorem zastrze­
liła się 23 letnia kucharka, służąca u powiatowego 
inspektora szkolnego Suchsdorfa w Ostrzeszowie. 
Kula rewolwerowa ugodziła ją w samo serce, tak 
że śmierć nastąpiła na miejscu. Przyczyna samo­
bójstwa na razie nie znana.

— * Bojanowo. Rokowania magistratu tu­
tejszego z rządem, dotyczące urządzenia wyższej 
szkoły agronomicznej zostały ukończone. Szkoła 
zostanie otwartą 15. kwietnia r. b. jako wyższy 
zakład realny z nauką gospodarstwa wiejskiego 
i jednym obcym językiem i w dniu otwarcia 
obejmować będzie klasy od seksty do tercji 
włącznie.

— * Gostyń. W sobotę rano powiesiła się 
58 letnia robotnica Antonina Handzelik w swojem 
mieszkaniu na poręczy od krzesełka. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

— * Koronowo. Rybak Piotr Urbanowski 
z Mąkowarska przyjechał sankami do miasta. Na 
moście tucholskim rozbiegały gię konie. Urbanow­
ski wypadł z sanek, uderzył głową o drzewo przy 
drodze i potłukł się tak niebezpiecznie, że po 
kilku dniach umarł w lazarecie tutejszym na 
wstrząśnienie mózgu.

— * Bydgoszcz. W Szwederowie pod 
Bydgoszczą zachorowały cztery osoby ciężko na 
czarną ospę.

— • Z sądów.
— Poznań. W sobotę toczył się przed 

tutejszym sądem ławniczym proces przeciwko

adwokatowi ludowemu Mittmannowi, który już od 
lipca r. z. znajdował się w więzieniu śiedczem. 
Mittmann żył ponad stan, narobił długów, po­
pełnił rozmaite oszustwa, a następnie ulotnił 
się do Berlina. Wierzyciele jego odnaleźli go 
tam jednak i spowodowali jego aresztowanie. 
Oskarżony broni się przed sądem, że nie żył nad 
stan, ponieważ miał około dziesięć tysięcy do­
chodu rocznego. Pokazało się jednak, że dochód ten 
był owocem licznych nadużyć. „Adwokat“ kazał 
sobie p. płacić za prosty wniosek o rentę 50 
mk. a po uzyskaniu takowej dalsze 50. ‘ Gdy 
ofiary jego wzbraniały ich płacić, groził im, że 
zadenuncjuje ich, iż tylko za pomocą udawania 
słabości otrzymali rentę. W kilku w ypadkach 
rzeczywiście pozbawił biedaków tym sposobem 
renty.

Sąd udowodnił mu 5 wypadków dokonanego 
i 3 usiłowanego oszustwa i skazał go na 10 ty­
godni więzienia, które policzono mu na czas 
spędzony w śledztwie.

— Gniezno. Sąd tutejszy skazał ucznia 
szkolnego Aleksandra Szambulewskiego z Chrzą- 
stowa na rok więzienia za to, że kładł kamienie 
na szyny kolejowe i o mało nie spowodował wy­
kolejenia pociągu.

f Zmarli. Ś. p. Jan Stanisławski, pro­
fesor Akademji Sztuk Pięknych, ur. w r. 1861 
w Olszanie na Ukrainie po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnął w Panu w Krakowie, 6. b. m. 
Pogrzeb odbył się w wtorek 8. bm. Nabożeństwo 
żałobne odprawione będzie w środę, 9. bm. o go­
dzinie 10. rano w kościele św. Krzyża.

ś p. Paweł Sikorski, dnia 7. stycznia w 81. 
roku życia w Leśnie w Prusach Zach. Eksportacja 
11. b. m. do kościoła w Leśnie pół do 5. po poł 
pogrzeb 12. b. m. o 10. rano.

Rozmaitości.
— Redaktor-oszust. Jak doniosły tele­

gramy, redaktor Reformatora, p. Leon Daniluk, 
został aresztowany we Lwowie pod zarzutem szan­
tażu, sprzeniewierzenia i oszustwa na rekwizycję 
sędziego śledczego. O aresztowaniu tem podaje 
Kurjer Lwowski: Już od dawna poczęły wycho­
dzić na jaw fakty wyzysku i szantażu, uprawia­
nego przez p. Daniluka przeważnie w sferach 
szynkarskich. Obracając się wśród szynkarzy, 
obieeywał różnym kelnerom wyrobienie szynkar­
skiej koncesji, czyli t. zw. arkusza i za obietnice 
te pobierał pieniądze. Innym znowu szynkarzom 
groził odebraniem koncesji i w ten sposób wy­
muszał od nich znaczne opłaty pod grozą na­
piętnowania ich w swoim organie. Ostatnim fa­
ktem szantażu, który dopełnił miary, było wy­
muszenie pewnej kwoty pieniężnej od p. Barań 
skiej, właścicielki teatrzyku znanego pod nazwą 
Olimpja.

Do informacji tych Przegląd dodaje nastę­
pujące uwagi: W ten sposób pękł jeden z wrzo­
dów, który ed lat kilku trapił lwowskie dzienni­
karstwo. P. Leon Daniluk rozpoczął karjerę 
swoją dziennikarską w redakcji Monitora, z której 
został wydalony. Potem rozpoczął wydawnictwo 
własnego tygodnika p. t. Reformator, który oprócz 
uprawiania prywatnych, a dobrze płatnych intere­
sów, czepiał się najobskurniejszych spraw, pa ­
chnących kryminałem, a przez pewne stronnictwo 
używany był jako narzędzie do niewybrednej po­
lityki z pewnymi ludźmi i pewnymi kierunkami. 
W ostatnich czasach Reformator wychodził tylko 
od czasu do czasu, w miarę, jak jego redakto­
rowi udało się naeiągnąć tę lub ową osobistość 
w mieście.

Towarzystwa.
— Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu. 

Szanownych Członków upraszamy usilnie o pilne 
i regularne uczęszczanie na lekcje śpiewu, które 
się jak dotąd odbywają co środę i piątek wieczo­
rem o 9. w Domu Katolickim. Przyszły koncert 
odbędzie się już 20. stycznia r. b. na sali Sterna, 
na którym wykonanym ma być jeden z trudniej­
szych utworów z udziałem chóru żeńskiego.

Zarząd.

Z naszych czasopism.
-- * Przemysłowca wyszedł nr. 1. i za­

wiera : Kiedy zostać rzemieślnikiem samodziel­
nym ? — Kiedyż się ockniemy ? — Bilans prze­
mysłowy Niemiec w r. 1906. — Kapitał i samo­
dzielność. — Jak kształcą się rzemieślnicy we 
Francji. — Potęga handlowa Niemiec. — Mło­
dzież i alkohol. — Zwalczajmy pijaństwo! — 
Skarżyć lub — nieskarżyć? — Szkoły krawieckie 
w Bslgji. — Wyroki sądowe i rozporządzenia 
władz. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcji. — 
Kącik humorystyczny.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 8. stycznia zgłoszono :
Zapowiedzie: Mistrz/szewski Edward Gąsio- 

rowski z Stanisławą Białek) ślusarz Józef Topol­
ski z Rozalją Balczyńśką, przykrawacz Ignacy 
Piotrowski z Eleonorą Kościelniak, zawiadowca 
Józef Kreideweis z Bronisławą Malinowską, robo­
tnik Wincenty Lewandowski z Ewą Aumilller 
z domu Kaczmarek, urzędnik gospodarczy Cze­
sław Budnik z Reginą Kaczmarek, instalator Win­
centy Tomkowiak z Pelagją Wojciechowską z do­
mu Herbowską.

Śluby: Urzędnik katastr. Zygmunt Spychal­
ski z Marją Stańkę, fryzjer Józef Czerniewicz 
z Zofją Suiegocką.

Urodzenia: Córkę: Kowal Ignacy Pieczyń­
ski. Dozórca Józef Gołaski. Murarz Antoni Wit- 
tig. Robotnik Józef Kujawa. Szafner kolei ele­
ktrycznej Józef Sroka. Cieśla Józef Kozak.

Zmarli: Stanisław Nowak 8 lat 3 miesiące 
7 dni. Cerlina Bach z domu Płaczek 48 lat. 
Wdowa Karolina Kohbe z domu Drain 82 lata. 
Gertrud Klimpel rok 1 mieś. 13 dni. Wdowa 
Anna Pilling z d. Hegert 75 lat. Wdowa Pau­
lina Kalb z d. Susskind 85 lat. Wdowa Balbina 
Starzyńska z d. Głużewska 90 lat. Piekarz Sta­
nisław Burzyński 67 lat.

Wykłady z dziedziny prawa 
i ekonomji.

Staraniem Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej 
w Poznaniu odbędzie się w naznaczonych termi­
nach od godz. kwadrans na 10. do 10. na razie 
na salce pałacu Działyńskich — kurs naukowy, 
składający się z wykładów z dziedziny ekonomji 
politycznej, prawa handlowego i prawa państwo­
wego.

Ażeby także szerszym kołom dać sposobność 
poinformowania się o najżywotniejszych kwestjaeh 
naszego życia publicznego i możność dalszego 
kształcenia się, zaznaczamy, że karty uprawnia- 
ące do uczęszczania na wszystkie wykłady są do 
nabycia za cenę mk. 3, — i na poszczególny 
wykład po 20 fen. u pana Drostego, ul. Nowa, 
i w biurze Towarzystwa, plac Wilhelmowski nr. 4. 
od godz. 11. do 2. i przy kasie.

Dla członków To w. Młodzieży Kupieckiej i ich 
rodzin i Tow. uczniów handlowych wstęp bezpła­
tny, za okazaniem karty legitymacyjnej, a człon­
kowie Tow. personału żeńskiego nabyć mogą bi­
lety na wszystkie wykłady po 1,50 mk. i na po­
szczególne wykłady po 10 fen. w lokalu tegoż 
Tow. Wrocławska ulica 14. Wnioski o zniżenie 
wstępnego dla członków innych Tow. prosimy 
przesłać na ręce prezesa.

Wykładać będą:
Czwartek, 17 stycznia Bolesław Marchlewski. 

Parlamentaryzm i parlamenty europejskie.
Wtorek, 22 stycznia Dr. Hącia. O polskiej 

emigracji zamorskiej.
Dalszy ciąg wykładów ogłosimy później. 

Ewentualne zmiany daty, tematu i lokalu podane 
zostaną w pismach ‘codziennych.

Sądzimy, że publiczność, a przedewszystkiem 
członkowie Tow. Młodzieży Kupieckiej, odwdzięczą 
się szan. prelegentom za poniesione trudy przez 
liczne uczęszczanie na wykłady.

W. Jerzykiewicz, kurator.
Dr. Hącia, prezes. M. Wieczorek, sekretarz.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Kandydatura ks. Kapitzy.

Dz. Pozn. otrzymuje z Bytomia wiadomość, 
że w miejsce ks. Kapitzy postawiony będzie na 
kandydata polskiego albo ks. prób. Jankowski 
z Kotorza, albo ks prób. Sauer z Ligoty.

W sprawie p. Kościelskiego.
Berlin, 9. stycznia. (T. B. W.) Członek 

izby panów Chłapowski stawił wniosek, aby izba 
poczyniła kro*ki u rządu, celem zawieszenia na 
przeciąg sesji postępowania karnego przeciw człon­
kowi tejże izby p. Kościelskiemu o przekroczenie 
prawa o stowarzyszeniach.

Słowianie a sprawa szkolna w Prusiech.

Lwów, 9. stycznia. Dziennik Polski podaje 
telegram z Pragi, że wydział Związku dzien­
nikarzy słowiańskich wystosował do ar­
cybiskupów i biskupów w Czechach i na Mora­
wie pismo w sprawie nauki religji w 
języku niemieckim w Prusiech, w któ- 
rem, opisawszy wstrzymanie się 120 000 dzieci 
polskich od nauki religji, wskazuje, że sta­
nowisko rządu prussiego w tej kwestji sprzeci­
wia się nauce Chrystusa, a także i manifestowi 
królewskiemu z roku 1867. i prosi biskupów — 
wobec rozgoryczenia, jakie ten gwałt budzi u na­
rodów słowiańskich i wobec tego, że czeskie oby­
watelstwo nważa to za obowiązek naczelników 
Kościoła rzymsko-katolickiego w Czechach — aby 
u Stolicy św. poparli żądania rodzi­
ców prześladowanych dzieci polskich.

Pawłów zamordowany.

Petersburg, 9. stycznia. (T. B. W.) Dziś 
przed południem o godzinie 9. zabito naczelnego 
prokuratora wojskowego Pawłowa wystrzałem z re­
wolweru.

Pawłów był jednym z najzaciętszych reakcjo­
nistów i głośnym z występów swych w pierwszej 
Dumie, gdzie bronił kary śmierci.

O zamachu tym nadchodzą jeszcze następu- 
jjce szczegóły: Zamach na generała Pawłowa 
wykonano w podwórzu gmachu najwyższego try­
bunału wojskowego, gdzie się znajduje mieszkanie 
służbowe generała. Zabójca był przebrany za 
urzędnika intendantury i strzelił 3 razy na Pa­
włowa, który padł śmiertelnie ranny i wkrótce 
umarł. Sprawca uciekł w najbliższą ulicę i zabił 
odnośnie ranił dwóch policjantów i jednego 
chłopca, nim go zdołano ująć.

Śmierć szacha.
Teheran, 9. stycznia. (T. B. W.). Dziś 

przed południem ogłoszono urzędownie wiadomość 
o śmierci szacha; umarł około północy. Zarzą­
dzono wszelkie środki ostrożności, tak źe zaburzeń 
nie potrzeba się obawiać.



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż ; z=zapłacono ; 
nnieco; ult=ultimo.

Tendencja:
'Dyskonto prywatne.....................
Korony.........................................
Ruble..............................................
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pożyczka chińska 1898 .
„ japońska . . .
„ rumuńska 1894
„ rosyjska 1902
. . 1905

serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronach

polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

» poznańskiej kolei elektr.
» austr.-węg. kolei państ. ult.
„ lombardy „
» Baltimore and Ohio „
, Canada Pacific.....................

4% St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

, półn.-niem. Lloyda . .
» berlińsk. tow. handl.

banku darmstackiego 
„ „ niemieckiego .

. dyskontowego „
, drezdeńskiego 

„ półn.-niem. zakładu kredyt.
austryack. zakładu kred. ult. 

, banku wsch. dla handl. i prz. 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera .

ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 

.» tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„» bochumsk. lejami stali . .
„ ehem. fabr. Milcha . . . .
r- cukrowni w Wschowie . .

kopalni w Gelsenkirchen . 
kopalni w Btarpen . . . .
tow. młyn. Hermanna. . .

„ kopalni Hohenlohe . . . .
. Laurahuty.........................  .

gńrnoślązkiego przem. żelaz. 
tow. wyr. cement. W Opolu, 
fabr. masz. Orenstein, Koppel 
poznańskiej sprytowni 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. chem. Union . .

» cukrowni w Kruświcy 
Kursy o godz. 3.

Akcje austryackiego zakładu kred. 
„ banku niemieckiego . .
„ , dyskontowego
» JAurahuty....................

Tendencja:
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86,30 p

101.80 p
97,— p
86.30 p

101,—
96,75
97.50 
94,25
91.50
80.50
91.60
82.50

146.40
96.50
88.60

184.30
164.25
148.60 

35,30
122.75
194.90 
83,80

156.10 
131,—
175.25
140.75
243.60
187.10
158.50
120.80
216.90
122.75
143.25 
139,—
214.25
102.25 
240,—
248.50 
240,—
148.50 
224,—
219.70 
104,— 
210,—
246.75
127.50 
183,—
223.50 
816,— 
128,— 
180,—
229.50

216.10
242.40 
186,—
244.50 

mocna.

Targ na zboże.
PoznaAt dnia 9. stycznia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica..............................................177,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 152,—
Jęczmień dla browaru.....................170,—
Owies . .............................................. 153,—
Mąka pszenna nr. 00.....................

„ rżana sr. 0/1...........................
Tendencja: niezmieniona.

Poznań, dnia 9. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,40 17,10 16,40
Zyto..................... 15,00 14,40 13,80
Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10
Owies .... 15,00 14,20 13,50

Bydgoszcz! dnia 8. stycznia 1906. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••: nom................... 173-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 

a . (....• dobre, zdrowe
-vt0 ( ' (najmn. 121 f.) — 153 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 135—149 mk.
T . . ( dla młynarzy.................... 136—140 mk.
jęczmień „ browarów...................... 150—160 mk.
„ , (na paszę............................... 140—152 mk.
urocn g0t0wanja......................170—178 mk,
Owie3 ( ................................................ 140-150 mk.

( najpiękniejszy.......................wyżej notow,

Berlin) 9. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... ł 1 i— 67,50
Luty.......................... 1 1 i »
Marzec..................... ł i »
Kwiecień .... ł
Maj.......................... 183,— 169,25 169, - 124,50 62,80
Czerwiec ....

170l— 1 ł i
Lipiec..................... 184,50 170,— 122,—
Październik . . . 56,—
Listopad .... i -1 t' i »
Grudzień .... ł i t 1

Zagraniczne sprawozdania co do pszenicy nie 
brzmią nadzwyczaj stale. Na artykuł ten zwracano 
tutaj mało uwagi i wartość jego od wczoraj się nie 
poprawiła. Za to żyto zyskało wyższe ceny. Owies 
stoi wyżej i ustalił się. Zboże loco miało dobry zbyt. 
Olej rzepny utrzymał się zupełnie w cenie i chwilami 
był bardzo ożywiony. — Powietrze : wilgotne i zimno.

Wrocław! dnia 8. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok.
„ żółta stałe . . .

Żyto spokojniej . . . . 
Jęczmień dla browarów 
Jęczmień stale . . . .
Owies spok..........................

. . 16,60-17,60—18,00 

. . 16,50—17,50—17,90 

. . 14,60—15,40—15,70 
spok. 15,75—17,00—17,75 

. . 13,00—14,00—00,00 

. . 14,10—16,00—15,40

Gfoch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok..................... 00,00—14,00—15.00
„ Wiktorja spok...................... 17,00—19,50—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—10,00 — 11.00
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50 — 00.00

Wika spokojnie...........................14,00—15;00—15,50
Kukurydza spokojnie. . . . 13,00—13,75—14,50

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00

Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50
„ „ %‘ obce. stale.....................13,75—14,00
„ lniane szłązkie...................................... 15,50—16,00
„ „ obce spokojnie........................... 14,75—15,25
„ palmowe spok..........................................14,00—14,25

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00—52,00—58,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00

Seradela bez interesu....................................8,50—10,50
Inkarnatka spokojnie.................... 16,00—18,00—20.00
Pszenne otręby............................... 10.25—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,50—17,50 
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—17,00
Siano..................................................................2,60—2,90
Słoma za 600 kg....................................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 24,00—25,00
Żytnia piękna, stale,.......................... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75 — 22,50 
Żytnia mąka na paszę.......................... 11,25—00,00

Wrocław, dnia 8. stycznia 1906.
Nńtowaniajnię^skiąjkonijsj^^tejjgowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. na n. najw. na n.

Pszenica biała 18 10 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90
„ żółta 17 90 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dlabrow 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 15 40 15 — 14 90 14 70 14 — 14 20
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 30

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 50 — — 28 00 — — 26 00 — —

Targ na cukier.
Magdeburgi 9. stycznia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,42—8,55
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 6,75-6,95

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,37%
Cukier kryształowy (włącznie worka) —,—
Rafinada ( „ „ ) 18,127.,
Melis ( „ „ ) 17,627;

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . 17,45 17,55
luty 17,60 17,70
marzec . 17,80 17,85
maj 18,10 18,20
sierpień . 18,40 18,50
paźdz.-grudzień 18,05 18,15

Tendencja: spok.

Targ na zboże.
Poznań) dnia 9. stycznia 1907.

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica <naiw7Ż'
1

17i20 — ) 17,10( najniz. 17l— — —
iż?- 1550 15 20 

15-
14
14

80
50

) 15,00

Jęczmień 1560 1530 
15 20

14
14

60
40

j 15,02

O— SSS? 15 60 15 40 
15|20 r_ z ) 15,40

Słoma prosta................................................... 5,00—4,50
Siano.................................................................. 6,00—5,70

Targ na artykuły żywności.
Poznań) dnia 9. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. | średn.

Groch . ł 1
Soczewica 1 t
Groch długi . 1 1
Ziemniaki 3,20 3,00 3,10
nT , . (od kulki za 1 kg.Wołowina ) . , „ , , °( od brz. za 1 kg.

1,60
1,50

1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . tl t, 1,50 1.40
1.40

1,50
Cielęcina łt t» 1,60 1,50
Skopowina n tt 1,60 1,40 1,50
Słonina ti tt 1,80 1,80
Masło . t, 2,60 2,20 2,40
Łój . tł 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 4,80 4,40 4,60

Targ na bydło.
Poznań) dnia 9. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

35 sztuk bydła rogatego 
„ świń chudych

356 „ „ tłustych
73 „ cieląt
11 „ owiec
— „ kóz

________ — „ prosiąt
Razem 475 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.................... _
Wołczaki i jałówki — — 31—34 —
Stadniki .... — 36—39 31-34 —
Krowy .... 37- 32—34 24—28

40-45Świnie .... 47-48 45—46 43-44
Cielęta .... 56—58 47—52 37—42 —
Owce..................... — 31-33 — —
Krowy dojne za szt. — — — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes ożywiony.

Wiadomości handlowe.

Toruń dnia 9. stycznia 1907.
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. 40—55
. biała .... 30—45
„ sbzwedzka.... 35—65
„ ciała z szwedzką . 25—45
„ ' hmielowa żółta .. 20—23

inkarnatka rychła .... 25—30
Koniozyna przelot pospelity . 30—52
'Seradela ...... 8-9 V2
Rajgras angielski (życica) 16-18

„ włoski „ . . . 18—22
Trawa kupkowa 45-58
Trawa miodowa .... 20—30
Kostrzewa owcza .... 16—20
Tymoteusz ..... 20-27
Sporek ...... 9—10
Wiczka piaskowa .... 15—18
Rzepak zimowy .... 18—20
Siemie lniane ..... 12—16
«Gorczyca żółta . 12-21
Łubin niebieski. .... 5,50
Łubin żółty ..... 6,00
Tatarka ...... 8—9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała otarta .... 55
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00

„ , łąki suche 36,00
Otręby pszenne .... 4,50-4,80

„ żytnie ..... 5,00-5,30
Makuchy lniane 7,70-8,00
Makuchy rzepikowe 7,20-7,20

Targ na bydło.
Berlin) dnia 9. stycznia 1907. 

¿Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji

Na3przedaż wystawiono:
548 sztuk bydła rogatego

2288 „ cieląt
730 „ owiec

18176 „ świń

,Płacono za centnar wagi mięsa:

Cielęta:
najwyborowsze cielęta utuczone 

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca.............................. 100—105 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 91—96 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 75—85 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—mb.

Owce.

a) jagnięta utuczone i młodsze
skopy utuczone .... 77—80 mk.

b) starsze skopy utuczone .... 71—74 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 60—65 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)....................  00—09 mk.
Świnie.

aa centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane ..... 00—60 mk.
b) mięsite  ..............................................61—62 mk.
e) małorosłe......................................... 57—59 mk.
d) maciory..............................................  00—56 mk

Przebieg i tendencja rynku : Z bydła około 
60 sztuk pozostało niesprzedanycli. Targ cielętami 
poszedł spokojnie. Niewielką liczbę owiec rozprze­
dano zupełnie. Targ świński mimo nadzwyczaj sil­
nej podaży był mało ożywiony. Wiele sztuk pozo­
stało niesprzedanych.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Ohnianowskiego w Poznaniu.

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za 50 kg. 
Marek

Koniozyna czerwona 42—55
„ biała 30—45
„ szwedzka 45—60
„ żółta chmielowa 18-22
„ przelot pospolity 35—46
„ inkarnatka różowa 25- -27

Tymoteusz 19—26
Rajgras krajowy angielski 8%-ll

„ szkocki importowany 16-22
„ włoski „ 29—23

Seradela świeża 73/-8>/2
Gorczyca 14-20
Rzepik latowy 12%-13
Wiczka piaskowa 13- 18
Wyka szara . 7-U/2
Łubin niebieski 4’/.,-5

„ żółty . 5V2-53/4
Tatarka 7%-8‘/2

Buraki i marchew pastewna, trawy
kulturne i mieszanki łąkowe obecnie bez
zainteresowania.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 9. stycznia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

grudzień _ 18%
grudzień-styczeń — 18'/2
styczeń-kwiecień — 18%

ruskie iub amerykańskie 
3^ KALOSZE «<• 

polrsebuje
niech u

Xoezorskiego

je kupuje.
Poznań

Stary Synek nr. 78.
= naprzeciw odwaehu. =

Pałac hr. Działyfiskich.

Pozostałą

niebywałych cenach

Bazar okryć damskich 
57. Stary Rynek 57



S2 Obuwie
męskie, damskie I dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Bolesław Jaśkiewicz
Klasztorna 9.

1 parter i I piętro ■ 
poleca swój

I W kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtllkatOfÓW. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

■ Cennikidarmo. T*e 1 e f o n 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

Poznań, ul. Wilhelntowska 21. W
^7tl!PPP ęfnlnklP Christoflc I Comp. w Paryżu,
JŁUHibti OIU1UINC w gładkich i stylowych fasonach, W 
najdoskonalsze galwaniczne posrebrzenie po cenach CS 

fabrycznych.
. 26,40 mk. 12 łyżeczekdo kawy 13.60 rr.k.A 

26,40 „ 1 łyżka półmiskowa 6,40 „ W
28,80 „ 1 widelec „ 9,20 „

1 łyżka wizowa mk, 11,20 
Oprócz wyżej wymienionych polecam jaknajtaniej

M IW"- sztućce srebrne M
fasonach gładkichaż do bardzo ozdobnych modnych. M 

Wielki wybór sprzętów platerowanych posrebrzanych W 
w z renomowanych fabryk, w rozmaitych cenach 
ri\ i stylach. . /¡Ą

12 widelcy 
12 noży

Wiszące
gazowe światło żarowe

oszczędzające 42% gazu
zakładani po najtańszej cenie.

Najnowsze parowe» 
$ maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i % siły.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia falhan. 
J. Popławski, Pozna#

św. Marcin 64.

Na sezon balowy
KW polecam mój magazyn sukien zaopatrzony w wy- 
:Y: kwintne

w ess gotowe roby ess «0
0
0
AW

najnowsze przybory do snkien
Wykonuję

szykowne kostiumy
-------------  po cenach przystępnych, -i___ _

0
0
WjVtarja Xaezynska ®

św. Marcin 3. 11. p. gft

Chorągwie 
baldachimy, 

ornaty, 
bpy, 
stuły. 

Ołtarzyki.

Lichtarze, 
pająki, wie­
czne lampy,

krzyże,
latarki

etc.
OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE. BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POLYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kośeielny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie
założony 1886 roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Wszelkie

nowości
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wyko­
naniu. Buty do kon­

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Dnia 1. stycznia 1907 roku otworzyłem w .mieś' 
cie pogranicznym Słupcy (boi Stralkowo)

Haucjonowane biuro rekomendacyjne
pod firmę

DnritnriMÍl/

Dostarczam

robotników rolnych
w żądanych ilościach i terminach franco Strzałkowo. 
Informacji udzielam listownie lub w Słupcy osobiście. 
Zamówienia przyjmuję do dnia 20. lutego 1907 roku.

Józef Chrzanowski.

Karlsbadzka piekarnia
załóż. 1885. W. Schwarz załóż. 1885.

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, chich 

1 ciasta.

Specjalność:
W Sucharki i chleb Grachama.

Udzielam 10% rabatu także przy wysyłce w dom.

; 66 Największy sltładf liter 66
<»(> Hurtownie Detalicznie 66

i Keimann Cessler
: RR Stary Rynek nr. 66 RR' UM w pobliżu ulicy Nowej. UU

owska
św. Marcin 78.

aKademicznie kształcona fryzjerka
poleca się Łaskawym Paniom tak w miejsc 
jak i na prowincji do wykonywania fry
zur, balowych, wizytowych spacero
wychpodługnajnowszychżurnali paryskie) 
amerykańskich i niemieckich.
Spec.: fryzury ślubne i upięcie wiana

Na życzenie wyjeżdżam także na pr 
wincją. — Największy wybór włosowej ro­
boty jako to troki, warkocze, podkładki w 
różnych gatunkach, perliczki dla lalek 

wszelkie przybory do modnego czesania 
Gasnę wyczesane włosy przyjmuję 

także do wyróbienia.

magazyn 
trumien. ¡

Wielki wybór!

Pługi
dwuMirzy® 

skibowe,
patentu Schütz & Bethke, najnowszej konstr.

Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż 
w razie potrzeby można go użyć jako dwu- lub trzy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich około 3700, 
co najlepszem jest poleceniem.

Patentowany pług „Fenix“
piętrowy samochód do głębokiej orki.
Bardzo rozpowszechniony, zaleca sie. lekkim 

chodem i szybkim a łatwym sposobem usta­
wienia głębokości orki.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie.
Adres do listów:

A. Bryliński 
Poznań — Posen. fi. Bryliński.

Poznań, Rycerska nr. 11 a.
Telefon nr. 69.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński. 

Posen.

Skład machin i narzędzi rolniczych 
krajowego i zagranicznego wyrobu.

Części zapasowe do pługów i pracownia do napraw.

Janku Xolniezo-?rxsmystowege
Kwilecki Potocki i Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pól proc, wedle 

------------------------------------umowy --------------------------------------

Kamieniczka
niewielka, prawie nowa, o średnich mieszkaniach z ogrodem 
i placem do zabudowania, stósowne dla piekarza, rzeżnika 
lub innego zawodowca, położona na przedmieściu w ’ Pozna­
niu w pobliżu koleji elektrycznej, z powodu wyprowadzenia 
się z Poznania tanio i z małą zaliczką na sprzedaż.

Zgłoszenia do Eksp. tego pisma pod O. 1“. 202.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop & Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Spokojne pańskie wteszk.
o 6 pokojach z wszelk. wygo­
dami od 1. 4. 07. do wynajęcia 
ul. Ogrodowa 13. wysoki part.

Poszukuje zaraz

ucznia
lub

wolontariusza
do swej drogerji

Edmund Ewert
aptekarz

w Mosinie — Moschin.

MIODY
Miód patoka kuracyjny i dese­
rowy z własnej pasieki w 5 kg. 
puszkach po 6 kor. Miód der 
picia w demionach 4 litr, po 
5,70 K. wysyła za zaliczką,, 
opłatnie ks.

Wł. Mikitka.
proboszcz wKupczyńcach, pocz­
ta Denysów Galicja.

W większych ilościach znacz­
nie taniej.

Mało używane
eleg. lekkie lanie;

4 osobowe pianki
półkryte,

wielki wybór rozmaitych wolant. i 
jednokonksw,

poleca najtaniej
Jan Polcyn
Małe Garbary 8.

Potrzebny do większego 
Dominium, od 1. kwietnia 1907,

kowal-maszynista
z czeladnikiem

umiejący prowadzić maszyny 
parowe. Zgłoszenia do Ekspe­
dycji tegoż pisma.

Xupuje
kartofle fabryczne 

zboże 
nasiona

proszę o opróbowaue oferty.

?oieeam:
Artykuły pastewne 

sztuczne nawozy 
węgle .,

i służę ofertami do każdej 
stacji.

Witold Brodnicki
Poznań, ul. Lipowa 9. 

Telefon 434.

z łaskaw, współudz. pp.
Taiiy Donimirskie], Heleny Jaruzelskiej, dra. n. Seydy 

i Frania Szpanowskiego

,.. wieczór w Bazarze
na fundusz żelazny Stacji Sanitarnych w Kobylnicy

w sobotę, IZ. stycznia r. b.
zapraszają uprzejm te

Kaszel, chrypkę, zafłegmienie, ból gardła usu­
nąć można za pomocą moich znakomitych

cukierków rąiodowo- 
¿YWokostowYeh«

Cukierki te są wyrabiane z najprzedniejszego miodu 
akacji i wyskoku rośliny żywokostu (Symphytum 
officinale.) Wyskok ten ma te zalety, że jest zu­
pełnie niłizkodliwy a doskonały na wszelkie cier­
pienia wskutek zaziębienia, pochodzące u dorosłych 
również i dzieci. Do nabycia w paczkach po 15 f. 
i 30 fen. w mej drogerji również w wielu innych 
drogerjach i składach kolonjalnych tak w Pozna­
niu jak i na prowincji.

Aptekarza Z. Rittera
drogeria i chemiczno-techniczne laboratorium 

Poznań, św. Marcin 20.

Gospodynie:
Arendtowa. Adamczewska Halina. Broekerowa K. Bielawska St. 

Brodnicka Wit. Bartecka. Hr. Bnińska. Cichowiczowa Helena. Cynkowa Zofia.
Ks. Czartoryska Marja. /Hr. Czarnecka. Głębocka W. Gintrowiczowa 

llulewiczowa Helena. Jaworska Tad. Jarnatowska P. Joachimowiczowa.
Kościelska Marja. Koczorowska. Karchowska. Dębińska Halina. Łeitgebrowa Jan. 
JJebekowa Bron Mieczkowska Marja. Mieczkowska Kaź. Mieczkowska Łeonowa. 

Madalińska. Morawską. Mannowa Teofilowa. Ossowska. Panieńska Hel.
Paczkowska Ki. Pomorska Jad. Pomorska Józ. Plewkiewiczowa Józefa. 

Popławska. Ks. Radziwiłłowa. Rydlewska. Raczyńska Stef. Rosowa. 
Seydowa Wł. Szymańska ¡Jad. Taczanowska Ord. Wadyńska. Warmińska Halina. 
Witkowska. Wierzbicka. : Żelazowska. Zawadzka Halina, Żychlińska Józefowa. 

Gospodarze:
Axentowicz. Begale. Hr. Biliński Karol. Bukowiecki Miecz. Celichowski dr. 
Cichowicz rad. Chłapowski. Ks. Czartoryski Zdz. Czapla moc. Dembiński dr.

Dąmbskif Drwęski Jar. IJr. Engestrom. Grabowski dr. Grossmann rad. Hedinger Wit.' 
Jerzykiewlcz. Jerzykowski dr. Janta, Połczyński dr. Jankowiak dr. Jarnatowski dr.

Jarriatowski L. Karwowski dr. Krżeczunowicz. Kubicki. Krzyżankiewicz dr. 
Dębiński Wał. Libelt Karol. Dębiński St. Laskowski. Mieczkowski dr. mec.
Mieczkowski St. Meissner dr. Osten v. d. Sacken dyr. Panieński archit.
Pfitzner St. Palędzki mec. Romocki. Ruczyński arch. Rzepecki Stanisl.

Rosiński rad. Ruszczyński mec. Radziejewski. Seyda Wł. Seyda dr. Schulz dr. 
Szulc dr. M. Szulc mec. Sczaniecki Karol. Szulczewski dr. Szubert dr. 

Studniarski Jan. Świnarski. Hr. Szotdrski. Taczanowski Ant. Truszczyński Józef. 
Twardowski Teod. Dnrug jun. Wikt. Wizę dr. Wilczewski dr. K. Wyżykowski mec. 

lir. Żółtowski.

filety na koncert złóż, w firmie JYL
Kolacje prosimy zamówić w Bazarze. — Osobnych zaproszeń nie wysyła się,

Artystycznie malowane programy przy Kasie w dzień koncertu.
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